
M  105 Kraków 8 łaja Sobota. Rok \m
D ziennik  wychodzi codzień rano  wyjąwszy poniedziałki n i następujące po 

świętach.
D o d a tek  m iesięczny wychodzi z ostatnim  dniem każdego m iesiąca, 

P r zed pła ta  na D zien n ik  „Cza s" 
u  Krakowie

rocznie................................. złr 21
p ó ł r o c z n ie .............................„ 10 kr. 30
k w a r t a l n i e ...........................  „ 5 „ 15
m ie s ię c z n ie ........................  2 „ —

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie

to Państwie Austryackiem  (pocztą)
ro c z n ie ........................... złr. 25
półrocznie......................... „ 12 kr. 30
kwartalnie 6 „ 15
m iesięczn ie ..................... „ 2 „ 2 4

P r z e d p ł a t a  n a  d z i e n n i k  . C z a s "  z  D o d a t k i e m  
to Krakowie w  Państwie Austryackiem  (pocztą)
.................... złr. 31 | ro c z n ie ............................złr. 35

. . . „ 15 kr. 30 j półrocznie . . . .
• • • » 8 , 1 5  j kwartalnie. . . .
Na sam „Dodatek" prenumerować niemożna.

17 kr. 30 
9 . 1 5

\  . „/
Przyjmują się dó umieszczenia w Inaeritach. 

o g ł o s z e n i a , o d e z w t , u w i a d o m i e n i a , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe vmieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu załączone być jwinnp 15 kr, za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.7/t— Dir ••■as (pinhigosose , j v,

OlSTr z pieniędzmi prenumeracyjnerai i inseratow oii przesyłane być winny franko 
do Bióra Ezpedycyi „Czasu".

L i s t t  reki imacyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
Listy niefrinkowane nieprzyjmnją się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K r a k ó w  7 m aja.
Im dalej postępuje obecna sesya parla­

mentu angielskiego, tem więcej wykrywa się 
zręczność p. DTsraelego, owego reprezen­
tanta toryso'w w Izbie niższej. Nie idzie bo­
wiem o to, jak to dawniej bywało w Anglii, 
nie idzie gabinetowi hr. Derby, aby prze­
prowadzić jakowjjś politykę odpowiednią swo­
im zasadom, aby osiągnąć tryumf stronni-! 
ctwa i dowieść, że administracya torysów 
odpowiada istotnemu interesowi W . Bryta­
nii, ale idzie o to, aby się utrzymać, aby
przetrwać te sesyę. Na to trzeba tak roz­
prawami kierować, aby nie wywołać żadnej 
dyskusyi stanowczej, to jest takiej, w któ- 
rejby stronnictwa w Izbie wręcz przeciw so­
bie stanąć musiały, w którejby wystąpiła
kwestya tak zwana gabinetowa. Nie trzeba 
się przeto upierać przy żadnej polityce,
przy żadnej zasadzie, nie trzeba aby gabi­
net stanowczo wolę swij manifestował, a je­
dnak starał s ię , aby sprawy sz ły  tak jak 
on sobie życzy. Nowa to całkiem taktyka 
ministeryalna w parlamencie angielskim, kto’-  
rĄ wybornie jak się zdaje poj^ł p. Disraeli. 
Minister ten, a znakomity autor romansów, 
mógłby wyborny napisać powieść, osnuty na 
zabiegach żony, która chcijc aby m^ż speł­
nił jej życzenia, stara się zawsze tak rze­
czy przedstawić, aby mu się zdawało, że 
się tylko woli jego zadość czyni. W  małżeń­
stwie to nie nowina, ale w parlamencie an­
gielskim niezwykłe, zw łaszcza gdy kieru­
nek rządu powierzony torysom.

Do tej taktyki należą propozycye indyj­
skie p. DTsraelego. Postanowienie bilu by­
łoby koniecznie w ywołało kwestyę gabine­
towy; propozycye nie pociągają tej konie­
czności. Przy żadnej nie upiera się p. 
D israeli; proponuje tylko. Z tych propozy- 
pyj jakie parlament przyjmie, ułoży się bil 
lndyjski, a wtedy parlament przyjąć go bę­
dzie musiał, jako swój własny. Rzecz wi­
docznie zręcznie obmyślona. Pierwsza pro- 
Pozycya przyjęta: zarząd Indyj oddany zo­
stanie Koronie. Są tak dobroduszne dzien­
niki, które ztąd wnoszą już pomyślny sku- 
tok dla cywilizacyi indyjskiej. Zapominają 
widocznie łrlandyę, która zawsze pod zarzą­
dem Korony b y ła , a wiadomo jak pomyśl­
nie się w niej rozwinęła cywilizacya!....

liecz to inna kwestya. Pierwsza propo- 
^ycya została przyjętą, lud tego życzył so- 

ie i i()r(| Palmerston i lord Russell i pan

Roebuck, zgoła cały parlament. Czy tak da­
lej będzie? O tem wątpić można. Jak sobie 
p. D israeli postąpi, gdy nadejdzie kwestya 
żywotna, czy oddać Koronie zupełną prze- 
wagę przez ów zarząd kolonii, czy ograni­
czyć wpływ niepodległemi wyborami na człon­
ków rady indyjskiej. Czy także nie będzie 
się opierał? Czy poświęci zasadę torysów, 
aby się tylko utrzymać, aby przetrwać se­
syę? Tu sprawa nie tak ła tw a , jak kiedy 
się powiedziało, że się nie będzie popierać 
Piemontu, lub że nie można zadość uczynić 
życzeniom Księstw Naddunajskich, boby się 
ułatwiło wpływ rosyjski, a Anglii nie cho­
dzi o to jak Księstwa będą uorganizowane, 
ale o to czyj wpiyw tam będzie przeważał. 
Obce kraje poświęcić dla interesu Anglii, to 
najłatwiej; ale w bilu indyjskim chodzi o 
własne stronnictwo, a nawet o całą arysto- 
kracyę, o najważniejszą instytucyę angiel­
ską o selfgoverunent. Zresztą nic dziwnego, 
żegdy wszystkich s ił użyć wypada dla utrzy­
mania się wewnątrz, nie można wtedy na­
turalnie nic przedsięwziąść na zewnątrz, i 
egoistyczna polityka jedynie jest możliwą. 
A le wtedy przynajmniej siły  te wystarczyć 
powinny w polityce wewnętrznej. Czy gabi­
net Derby będzie ich miał dosyć? czy zrę­
czność p. D lsraelego zdoła go wydobyć 
z niebezpieczeństwa, jakiem mu zagraża i 
bil indyjski, i mocya reformy parlamentar­
nej p. Locke K ing, i nareszcie starcie się 
Izby niższej z Izbą lordów w kwestyi przy­
jęcia żydów do parlamentu?... W szystko to 
jeszcze w obecnej sesyi rozwiązać się musi.

K orespoiM leiicya Czasu
Z Sandeckiego 5 maja.

(X . W . W .)  Baron Maurycy Brunicki z Pisarzowy, 
od roku 1847 próbował różnych przedsiębiorstw, 
nie li celem spotęgowania kapitału, ale i dla tego, 
by biednemu na przednówku w latach 1847-8 i t. d. 
z głodu umierającemu podkarpackiemu ludowi do- 
pomódz i podać mu jakiś sposób do życia. Raz 
skupował jałowiec, w który nasze góry dość obfitu­
ją, 1 wydobywał zeń sok czyli tak zwaną borowiankę 
i drogi jałowcowy olój. Poki był głód, szło dość 
dobrze, ale w roku 1857 kiedy sobie ludzie pod­
jedli , i jałowcu po odpowiednich cenach obierać 
nie chcieli, fabryka też ustać musiała. Przy tóm 
znowu wiatach szczególnie w owoc urodzajnych, 
skupywał płonne jabłka i gruszki, tak zwane psiar- 
ki, i wydobywał z nich przepyszny, bo lepszy od 
niejednego austryackiego i morawskiego wina, ja ­
błecznik. Lecz i z tego przemysłu, tylko w latach 
w owoce urodzajnych korzystać można.

Nakoniec Opatrzność dobre chęci jego praw­

dziwie złotym uwieńczyła skutkiem; bo wynalazł 
obfite źródła oleju skalnego czyli nafty, która się 
stanie, jeżeli tak jak po dziś dzień i dalój popły­
nie, nie tylko skarbem dla przedsiębiorcy ale tak­
że i wielkiem bogactwem kraju.

We wsi Klęczanach półtory mili na północ od 
Nowego Sącza chłopi już z dawien dawna zbierali 
w umyślnie ku temu wykopanych dołeczkach z po­
wierzchni wody tak zwaną ropę, i używali jój za­
miast mazi do smarowania wozów. Ponieważ je­
dnak pokazało się, że taka ropa (nafta) dziś sta­
ła się drogim artykułem handlu, bo ją w Wiedniu 
po 50 do 120 fi. m. k. za centnar płacą; i tam 
gdzie się wydobywa, obfite pokłady węgla wska­
zuje, więc p. Br. postanowił popróbować szczę­
ścia, i otworzył Stolnie. Pod zarządem p. Płoc­
kiego więcćj praktycznego, jak teoretycznego gór­
nika, otworzono porządną kopalnię i wykopawszy 
poziomo ośm sążni stolni, natrafili na obfite źró­
dło nafty, które się gwałtem na wierzch wydoby­
wać poczęło, tak , iż w pierwszój chwili do zbie­
rania tój złotój mazi naczynia nie starczyło. W  pier­
wszym i drugim dniu był wydatek 300 garncy. 
I zaraz się znaleźli żydkowie, którzy mimo szaba­
su w dzień^ Igo m aja, nie wahali się popróbować 
handelku, i ofiarowali za prosto z ziemi wydoby­
wającą się ropę po 1 fi. za garniec. Dziwna rzecz, 
że tylko żydzi u nas tak doskonale z każdej rze­
czy korzystać umieją! Lecz niestety, tą razą nie 
udał im się handel. Dnia 3go i 4go maja zwolnia- 
ło wydobywanie się nafty od 60 do 100 garncy. 
Lecz jeżeli poprzecinają podziemne odchody i wię­
cćj szybów (studzien) pozakładają, to zawsze je­
szcze na 10Ó do 200 garncy dziennego wydatku 
liczyć będzie można. Co porównawszy z małym 
nakładem, jakiego wydobywanie nafty wymaga, 
odkrycie to powinnoby przynieść ogromne korzy­
ści. O dalszym postępie w wydobywan'u nafty do­
niosę. O ile mi wiadomo, niemasz w całćj monar­
chii austryackićj tak obfitych źródeł tego ziemne­
go produktu, który dziś w przemyśle wielką od­
grywa rolę.

Wiedeń 5 maja. 
m Konferencye paryskie poprzedzonemi zostaną 

przez narady poufne między dyplomatami w Wie­
dniu Fuad-Effendi przybędzie tu dzisiaj. Baron 
Hiibner i bar. Bourqueney spodziewani jutro. Czy 
to tylko uprzejmość dla Austryi, czy zjazd ten 
ma znaczenie polityczne? Stanowisko jakie Au- 
strya miała w ciągu wojny i po zawarciu pokoju, 
przemawia za tem ostatniem przypuszczeniem. 
Pierwsze konferencye odbyły się także w Wiedniu. 
W nich nawet ułożonemi zostały warunki, na ja­
kich w Paryżu w rok późniój stanął pokój. Gabi­
net wiedeński, który najwięcćj przyłożył się do 
zawarcia tego traktatu, stawiając jak wiadomo 
swoje ultimatum Rosyi, był również głównym trak­
tatu 15go kwietnia motorem. Łącząc się następnie 
z Anglią, Austrya przeważyła na stronę Turcyi 
decyzyę państw w kwestyi Bołgradu i wysp wę­
żowych. Następnie trzymając się tejże samćj drogi, 
sprowadziła do zakresów umiarkowanych, pier­
wszy projekt zreorganizowania Księstw na pod­
stawie ich połączenia pod jedną koronę. Gabinet

tutejszy zaniknął ten szereg swego powolnego lecz 
przezornego działania konwenćyą tyczącą się że­
glugi na Dunaju. Lecz jak wiadomo, tak co do 
tój konwencyi, jak co dó reorgańiżacyi Księstw, 
głos stanowczy wy rzecze dopiero konfereneya pa­
ryska. Dla Austryi musiało być ważną i pożąda­
ną rzeczą otrzymać w Wiedniu pierwszą instancyę 
tego trybunału, a zjazd o którym mówię, zdaje 
się być na to przeznaczonym. Powrót przyspie­
szony bar. Bourqueney przemawia za tym domy­
słem i rokuje nawet pomyślny skutek, gdyż uspo­
sobienia tego dyplomaty dla Austryi są znane. 
Celem głównym tutejszego gabinetu musi być o- 
trzymanie zgody Francyi na plan reorganizacji 
Księstw, który Austrya, Turcya i Anglia, już jak 
się zdaje przygotowały, tudzież na konwenćyą ty­
czącą się żeglugi na Dunaju. Że tego dopnie, 
można być pewnym, jeśli zwłaszcza na sprawy 
włoskie nieco przez palce patrzeć'będzie. W  ta­
kim razie kwestya tak nazwana włoska w konfe- 
rencyach paryskich podniesioną nie zostanie i bieg 
tych konferencyj będzie spieszny. W  przeciwnym 
razie Rosya, Francya, PrUSy i Sardynia, będą 
mogły w niejednym punkcie narady przedłużyć i 
dać takowym kierunek zamiarom Austryi mniój 
lub więcój przeciwny; Tutejszy zastępca posła ro­
syjskiego, bar. Knorring jest człowiekiem zdolnym 
i ma zapewne dokładne polecenia.

Członek instytutu francuskiego i znakomity pi­
sarz w ekonomii politycznój, ziomek nasz p. L u­
dwik Wołowski, odpowiedział w ostatnim nume­
rze Journal des Economiśtes, na zarzuty zrobione 
mu dawniej co do Galicyi w tutejszćj Pester. Zei- 
tung. W  obszernym artykule poświęconym tćj kwe­
styi p. Wołowski nie tylko sprostował błędy za­
rzucone mu przez tę gazetę , lecz nadto rzucił no­
we światło na stan włościan w Rosyi i na toczącą 
się w tój chwili Sprawę ich usamowolnienia. Uczo­
ny nasz ziomek jest za nadaniem nie tylko wol­
ności lecz i własności, czyli jak się wyraża za u- 
wolnieniem osoby i ziemi. Mniema tylko, że ten 
ostatni stosunek nie jest tak łatwy do zregulowa- 
nia przez wzgląd na liczne ekonomiczne, prawne, 
administracyjne z nim łączące się okoliczności. 
Spodziewać się jednak można, że szlachta rosyj­
ska odpowiadając światłym zamiarom rządu, przyj­
mie bez ogródki te zasady, na których dalsza 
budowa stanąć będzie mogła. Bez uwłaszczenia 
choćby postępowego wolność staćby się łatwo mo­
gła albo bardzo pożytecznem, albo nawet może 
niebezpiecznem narzędziem.

Ruch w mieście tutejszem się zwiększa z powo­
du uciekających na wiśś i przybywających z pro- 
wincyi. Czas coraz cieplejszy.

Poznań 5 maja.
Z wielkiem zajęciem czytaliśmy sprawozdanie 

w Czasie, z uczty wyprawionój na cześć księcia Sa­
piehy, miło choć myślą i sercem wżiąść udział, 
w oddaniu hołdu, podobnój Usłudze, i’ niezawo­
dnie wszyscy zacni ludzie w kraju, uczestniczyli 
w ten sposób zebraniu krakowskiemu. Ale ciesząc 
się i tem zdrowiem opinii krajowój o którem je­
den z mówców tak trafnie wspomniał, i widokiem 
tak ważnego przedsiębiorstwa w ręce obywateli

l-IĘŚĆ LITERACKO-ART IS T Y C m .
'WSTAWA TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH

W K R A K O W I E .
(D okończenie.)

p Wielkie wrażenie na wystawie sprawił obraz: 
^wiazda Zaranna p. M. Zarzeckiego z Warszawy.

nazwiskiem tego malarza spotykamy się po raz 
P'erwszy, i winniśmy oddać mu sprawiedliwość, że 
P°Bay8ł jego wyobrażenia N. Panny z promienistą 

azdą nad głową jest wcale nowy, a wiele czu- 
j,a jozlanego w postaci Madony, świadczy, że 
. k o ś c i ą  i zapałem obraz ten malował. Niemo­
c y  jednak powiedzieć, żeby był ścisłym zacho- 
ttz tradycP  religijnego malarstwa; owszem, 
rzayma on nowyeh pojęć artystycznych two- 
2 *cych sobie wyobrażenie o świętości, więcój 
2  «atury ziemskich wzorów. Jego też „Gwiazda 

ranna* raczój jest delikatną, elegancką damą, 
s<W .ic% wybran4 na Matkę Boga. Oprócz ry­
sko ^Puszczonych, szata tradycyonalna niebie- 
łysl'c?erw°na drapuje się miękko, drobniutko i po- 
gład JG Jakby była z j edwabiu-  Pędzel sam wy- 
«Wor°ny-’ miniaturowy Prawie, pokazuje intencyę 
tazvi -la istoty należącój bardziój do utworu fan- 
W ;  ’ ni.z rzeczywistą niewiastę. Samo tło w głę- 
v̂vietlo C16nm trzynane, na któróm odrysowuje się 

^ 'en k 11,? P°St,af  Maryh potwierdza tą  myśl spra- 
«tko t * *<tu niebiańskiego zjawiska. Wszy-

u jest bardzo urocze, poetycznie mgliste, aen-

tymentalno-religijnc, jak niektóre książki nabożne 
niemieckich romantyków, — ale tój rzeczywistój, 
pozytywnój świętości niema. Z resztą styl tego 
dzieła przypomina raczój owe keepsakowe ryciny 
angielskie wykonane sposobem kropkowanym, a 
nie silne, pewne, głęboko pojęte i uczute pociągi 
rylca Mark Antonia, lub innych mistrzów dawnych, 
które się niepodobają profanom. Nic to jednak nie- 
[irzeszkadza, żeby się „Gwiazda Zaranna11 niemia- 
ta podobać większości — chociaż mówiąc szczerze, 
niemamy co radzić artyście, aby na zawsze został 
przy tój manierze, lub żeby dla tych przymileń 
swego gracyjnego pędzla, poświęcał rzecz bardzo 
ważną, to jest rysunek, który w twarzy „Gwiazdy 
porannój często odbiega od ścisłości, mianowicie 
w oczach leżących nie na jednój linii, i ^  ustach 
po jednój stronie tak przedłużonych, jak się nie- 
trafia w naturze. Sąd nasz z tego powodu wypa­
da surowo o tym obrazie p. Zarzeckiego, że wi­
dzimy zbytnią chęć podobania się na °ko, rodzaj 
kokieteryi artystycznój pragnącój dogodzić pospoli­
temu smakowi, a nie zaspokoić uczucie i pojęcie 
tych co szukają czegoś więcój w podobnych utwo­
rach, jak miękkości pędzla, eleganckiój draperyi 
i ładnój, wypieszczonój twarzyczki, mogącój wzbu­
dzić namiętność— ale ziemską.

Pan Józef Simler z Warszawy, znany zaszczy­
tnie na naszych wystawach jako artysta wyższego 
rzędu, dal obraz ś. Jana Chrzciciela na puszczy. 
Koloryt poważny i głęboki, styl odpowiedny do­
brym wzorom mistrzów włoskich — oto są cechy 
tego utworu, który choć miał do walczenia

z wielkiemi reminiscencyami , jednakowoż wi­
dać w nim samodzielną, oryginalną myśl artysty. 
Głowa świętego męża wybornie pojęta i naryso­
wana wyraża ogromną siłę ducha, niewyczerpany 
ogień zapału, gotowość do poświęceń się, zgoła 
ów ascetyzm męzki co się niezamyka w samój kon- 
templacyi, lecz usposabia się do dzieł wielkich. 
Jest w niój coś dzikiego jak wszelkie rozmiłowa­
nie się w jednój myśli, o którą przyjdzie rozpra­
wiać się ze światem, ale wyraz ust dziwnie łago­
dny i sympatyczny, zapowiada, że godłem tój wal­
ki będzie najczystsza miłość. Sama ta głowa sta­
nowi też największą wartość kompozycyi pod wzglę­
dem pomysłu i artystycznego wykonania, inne bo­
wiem części postaci, mianowicie ręka z wzniesioną 
muszlą, i cały bok prawy mają uderzające uchy­
bienia; ramie nienaturalnie przytwierdzone, a bok 
odkryty tak spłaszczony i szeroki, że jużby na 
piersi miejsca niepowinno zostać — to samo za­
niedbanie rysunku daje się postrzegać w kawałku 
kolana— przeciwnie ręka, którą do piersi przy­
kłada wymodelowana dobrze niczóm nie razi. Wy­
mieniliśmy te uchybienia dostępne oku, które mo­
głyby się dać sprostować, zwłaszcza, że całość za­
sługuje na to, aby przedstawiła się doskonałą, 
nawet i w szczegółach. Pomimo tych uchybień 
znać dzieło niepospolitego artysty, co się kształ­
cił na najlepszych wzorach, i co głębiój pojmuje 
wyższe cele sztuki.

P. Żamet bawiący w Rzymie słynny pejzażysta 
w nadesłanym widoku, Błót pontyńskich, pokazał 
te przymioty jakie mu zapewnią zaszczytne miej­

sce między malarzami pejzażów, tworzącymi dziś 
najliczniejszy zastęp. Oko obejmuje szeroki hory­
zont : na pierwszym planie wzgórki skaliste, za ni­
mi na stoku wzgórza smug ciemnawych zarośli, 
a dalój płaszczyzna błotna spływająca po jednój 
stronie w morze, po drugiej gubiąca się w widno­
kręgu.... a nad wszystkiem włoskie, przejrzyste, 

j  głębokie niebo.... Znać w każdym pędzla pociągu 
jak artysta czuł tę naturę i jak ją ślicznie tłóma- 
czył — nic tu niema poświęconego rutynie, wszę­
dzie artystycznie studiowana prawda.

Trzy widoki p. Marszewskiego z Wilna przeby- 
wającego w Dńseldorfie, bardzo ujęły dla młode­
go artysty, mianowicie z tego względu, że poró­
wnywaj ąc prace jego z przeszłocznemi, widzimy 
niesłychany postęp.

Jeden z tych widoków z okolic Dynaburga przed­
stawia noc, jezioro, chatkę nad jeziorem oświeco­
ną ogniskiem i gęste chmury otaczające xiężyc; 
drugi: zachód słońca na jeziorze Como — niebo 
w ogniu, jezioro w płomieniach.

Są to jak widzimy dwa efektowe krajobrazy bar­
dzo dobrze wykonane,  ̂lecz nieradzili byśmy mło­
demu artyście wyszukiwać zawsze takie sceny, 
gdzie mocne efekta grają główną rolę, bo efekt 
jest jak płaszcz purpurowy, którym nędzarz po­
krył łachmany. Mamy przekonanie, że p. Mar- 
szewski lepiej pojmuje zadanie pejzażu.

Historyczna kompozycya p. Matejki ucznia szko­
ły sztuk pięknych w Krakowie, wyobraża znaną 
scenę: Karol Gustaw Szwedzki, zwiedzając kate­
drę na Wawelu, mówi z urąganiem przy nagrob.



CZAS a Soboty 8 Maja 18 8. 2
jo ';^ o w  9 kwietnia. C. k. Dyrekcja finansów kra- 
cha i We Lwowie mianowała w prowizorycznym 

rakterze następujących urzędników: Rachunko-
P ertt°ficya*a przy urzedzie podatkowym Karola 

I W  U urzedowym Oficjałem III klasy do rachun- 
stenr urzedów pomocniczych: urzędowych asy- 
 ̂ n|?w Michała Koniuszeckiego i Jana Dewechy 

spi Wymi oficyałami Y klasy do c. k. kas; re- 
£ * » * *  finansowej straży Franciska Wegemanna 
fj 'j,1°wym oficjałem V kia y do wykonujących u- 
lar - P o e tk i  dochodowego, nareszcie i kancc- 

yjnego asystenta Feliksa Wagnera, oraz urzędo- 
|aj C Praktykantów Bazylego Starosolskiego, Miko- 
J  **ryniasiewicza i Fridolina Nahlika urzędowymi 

Wentami V. klasy.

d maja. Dyrekcye skarbowe krajowe 
j ^ a ł y  upoważnienie, aby od kontraktów kupna 
j. P^edaży nieruchomości, jeżeli jest udowodnione, 
0(js.ropy kontraktujące dobrowolnie od umowy swój 
k jP « y  przed faktyczną zmianą właściciela i jeżeli 
c2n t nie był wniesiony jeszcze do ksiąg hipote­
ko ’■ me Pobierały opłaty, a jeżeli takowa już 

l0n4 została, aby ją zwracały.
N. Pan uwolnił niektóre budynki miejskie 

lat o Wznoszone w Peszcie od podatków na dalsze 
*0 nad zakres prawem przepisany. 

ciisiT1 ^ar' Hubner poseł tutejszy przy gabinecie fran- 
q k,m przybył tu wczoraj wieczór na dni kilka. 
 ̂Powodach jego przybycia pisano bardzo wiele.
" w liście z Wiednia zbija te pogłoski jakoby 

r Se* przybył dla naradzenia się ze względu na co- 
pz trudniejsze stosunki rządu austryackiego do 
, ąncyi. Cała literatura Orsiniego, wszystkie o- 
C] ‘łożen ia  dyplomatów sardyńskich w parlamen­
t y .  7" mówi Zeit— niemogą zmienić w niczem poli- 
tjj 1 Prancyi, przepisanej jej wewnętrznemi i zagra- 
, ęztierni stosunkami. Jakkolwiek niema serdeczno- 
j ’ ^'edzy Paryżem a Wiedniem, wszelako daleko 
, ,zcze do spełnienia żjczeń turyńskich i nie zacho- 
0 ! zaden powód do powątpiewania, iż owszem, 

.atniemi dniami nadeszły od bar. Hubnera z Pa- 
Ma doniesienia, zdolne zredukować nadzieje tu- 

•fup ' cb polityków do najdrobniejszych rozmiarów, 
do j  Zy (w'edeński) gabinet miał rozesłać okólnik 
.dyplomatycznych ajentów, w którym stanowczo 
„Piecza gabinetowi sardyńskiemu prawa wystę- 

Wania w roli rzecznika sprawy włoskiej.
C h i n  y.

rjy* ostatniem sprawozdaniu , naszóm z położenia 
^ Czy w Chinach około I5go marca, wspomnieliś- 

'ż cesarz chiński otrzymawszy wiadomość o 
resl( Kantonu przez europejczyków, wydał dwa 
Ye) iPty, mocą których wielkorządzca kantoński 
w ji znajdujący się dzisiaj w warowni Wiliams 
W f i u c i e ,  pozbawiony zostaje godności i urzędu.
4 2n,ejsce jego mianowany jest mandaryn Wang, 
WafCZem tenże przybędzie do KanŁouu, zastępu

go ma tymczasowo madaryn Pi-Kuei, któremu 
jeszcze Anglicy i Francuzi powierzyli na 

sia- wo rządu tymczasowego w Kantonie. Dzi- 
p j  mamy miejsce zamieścić osnowę tych reskry- 
dn°ic * edłuS tłumaczenia francuskiego, które je- 

nie jest dosłowne. Reskrypt pierwszy brzmi: 
"Mukitena (jenerał tatarski) i Pi-Kuei we współ 

jnj raporcie donieśli nam, że barbarzyńcy wtar- 
ca v  do ich miasta prowincjonalnego. Wielkorządz- 

Yeh będąc komisarzem cesarskim i mając sobie 
pierzony kierunek spraw' z barbarzyńcami, po 

J^jen był obmyśleć środki dla trzymania ich na 
j °dzy> jeżeli icłi żądania były istotnie nierozumne 
z Zuchwałe; a powinien był również naradzać się 

Jenerałem, z gubernatorem i zstarszemi miasta dla 
^^yślenia środków odparcia lub ułagodzenia barba- 
tjneów. Lecz Yeh zatrzymywał bez odpowiedzi pi- 
^  przesyłane mu przez barbarzyńców a ci z nie- 
'erpliwieńi tą długą zwłoką, rozgniewali się i opa 

a°Wali miasto. Takim był Yeh, zarozumiały, upar- 
Przewrotny, zaniedbujący czynności należące do 

^.oiisarza cesarskiego. Dla tego niechaj Yeh bę- 
pZle natychmiast pozbawionym godności i urzędu. 
,° się tycze innych urzędników prowincyonalnych, 
^eociaż wszyscy są winni zostawiając miasto bez 
rr°ny, jednak ze względu że nie bylj przypuszczę 
'd o  rady wielkorządzcy, w łaskawości naszój od- 
ytamy ich jedynie przed trybunał kar.“

.  ^skrypt drugi brzmi: „Miejsce wielkorządzcy 
. antonu i prowincyi Kuang-si powierzone jest man 
I arynowi Wang. Niechaj natychmiast uda się na swo- 
L nńejsce i niech obejmie swój urząd; niech mu 
c°Wn0cześnie wręczonemi będą pieczęcie komisarza 
Jarskiego i niech kieruje sprawę z barbarzyńca- 
u '• Zaczem jednak przybędzie na miejsce swego 
I Cedowania, niechaj władza komisarza cesarskiego 
j^ielkorządzcy zostanie w rękach mandaryna Pi

^fosiiks* miejscowa i zagraniczna.
oh^ a k ó w  7go maja. D zień Ś. Stanisław a patrona Polski 
^  0(k o n y  byw ał zawsze jako  dzień św iąteczny, tak  jak o  na 

',Sl dzień Śgo M ichała. Niewłaściwie przeto dzień jutrzejszy 
w maja uważany je s t tuż za W isłą jako  powszedni; jak o  na- 

dzień Śgo M ichała 29go września jes t świętem publi- 
w Galicyi zachodniej. Obwody zachodnie były częścią 

sla * święciły niegdyś święto patrona k ra ju  Śgo Stani-
a* różnica dni świątecznie obchodzonych je s t w na- 

„  °bwodacli zachodnich tem , czem na większy rozmiar 
W<J W° <iacl1 wschodnich różnica świąt dawnego i now ego ka-

do" r  ^  niedzielę 9go m aja m a być dany w teatrze polskim  na 
*ef. ,' ta’eT’t°wanój arty stk i, ra n i Majewskićj, dram at Jó-

^  orzeniowekiego p. n .: „Dziewczyna i l)am a“ .
U. Radzca leśny p. T h ie rio t nadsyła nam nnstępujące

sprostow anie i uzupełnienie podanej przez nas wczoraj wiado­
mości o pożarze lasów niepołom skich:

D la  zaspobieżenia rozszerzeniom się m ylnych pogłosek, mam 
zaszczyt upraszać o sprostow anie podanej w dzisiejszym num e­
rze „C zasu“ wiadomości o pożarze niepołomskićj puszczy w na­
stępny sposób: Ogicó pow stał w d. 4 m aja około godziny loćj 
z rana w gęstwinie za stawem w poszyńskiej kw aterze, przy 
ścieszce p row adzący do Bochni. Zdaje się że ktokolw iek prze­
chodząc, musiał fajkę lub cygaro zapalić i nieostrożnie rzucić 
palącą się zapałkę do suchej traw y. W iatr zachodnio-południowy 
bardzo silny, prędko rozszezzył ogień , a  nim  spostrzeżono się, 
znaczną przestrzeń ju ż  zajął. N atychm iast cała  straż leśna, u- 
rzędnicy adm inistracyi kam eralnej, naczelnik powiatu niepołom - 
skiego i c. k. żandarm erya przybyli z niepołomickiej strony, 
z Bochni zaś c. k. S tarosta, c. k. D yrek to r finansowy przybie­
gli, sprowadzono ile możności straż finansową i żandarm eryę, 
a za pomocą grom ad sąsiednich udało się już  o godzinie 6tćj 
wieczorem ugasić ogień, tak że tylko kilka tlejących się pniów 
pozostało. Cala przestrzeń  uszkodzona może wynosić 7 — 800 
m orgów lasu różnego wieku, a  dotąd stra tę  nie m ożna jeszcze 
ściśle obliczyć. Nie podlega żadnćj kwestyi, gdyby nie wspól­
ne usiłowania c. k. urzędów politycznych i finansowych, oraz 
straży leśnej miejscowej, ogień ten  m ógłby połowę puszczy nic- 
połomskiej i przyległe wsie B ankor, Gawłowek i D ziew in do 
szczętu wyniszczyć, coby niezawodnie miało m iejsce, gdyby 
ogień tak długo trw ał ja k  twierdzi artyku ł dziennika. Będąc 
sam n a  miejscu, zaraz po skończonym  pożarze i przekonaw szy 
się w dniu 5 t. m. przez ścisłą rewizyę wszystkich miejsc u- 
szkodzonych o stanic rzeczy, mam za obowiązek żądać sprosto­
wania mylnego podania, z którego możnaby było  posądzić ad- 
m inistracyę leśną o niedbałość.

— D . 3go m aja um arł były m inister pruski h r. A lvensleben, 
urodzony 1794 r. Pierw szy ważniejszy dyplom atyczny urząd 
jego był w r. 1834 n a  naradach rządów niem ieckich w W ie­
dniu w celu zapobieżenia następstwom  rewolucyi lipcowćj i jej 
wpływowi w Niemczech. B ył on tam  przy ministrze Ancillo- 
nie drugim pełnomocnikiem. W  r. 1836 został m inistrem  skarbu, 
którym  już tymczasowo zawiadyw ał przez la t parę. Uwolniony 
z tej posady w r. 1836, pozostał ministrem bez teki, a  w r. 
1S45 zupełnie z gabinetu w ystąpił. Jeszcze raz w r. 1850 był 
na zjeżdzie drezdeńskim  reprezentantem  P rus w tćj samej sp ra­
wie co w r. 1834 w W iedniu.

— K orespondent z Om ska z Syberyi do G a e e ty  P e te rsb u rg -  
11 i e j  donosi o dziwnćm zjawisku w świecie p rzyrodzonym , o 
pochodzie milionów myszy polnych ze stepów K irgizkich na  
step Barabiński. Pochód ten odbywały w sierpniu i we w rze­
śniu r. z. gdy zboża były dojrzałe, a  w przem arszu niszczyły i 
pożerały nietylko zboża lecz traw y i wszelkie rośliny. K ore­
spondent ten pisze: „Gdyśm y jechali z O m ska do K ra iń sk a , 
uskarżali się na  całej drodze włościanie że, choć urodzaje były 
dobre, mało zebrali, bo w czasie żniw zjawiła się w całćj oko­
licy niezliczona liczba myszy polnych, k tóre napadły na  pożętą 
pszenicę i owies, zjadły kłosy a  pocięły słomę. M yszy te były  
mniejszemi od zw yczajnych polnych m yszy , kolor ich s ie rśc i, 
przypominał maść bułanych koni, a  na  grzbiecie m iały wązkic 
czarne paseczki; kończyny zaś ich  pyszczków by ły  ostrokątne. 
W edług opowiadania chłopów, takie było m nóstwo ty ch  żyjątek, 
że pod każdym pokosem owsa znajdow ało się ich od 200 do 
300 sztuk, i kiedy włościanie przyjeżdżali na  pole w celu zwózki 
zboża, myszy form alnie ich oblegały włażąc w rękaw y sukman, 
za paz chę, za koszule, w buty, tak że w racając z pola pom i­
mo woli trzeba się było rozbierać, żeby pow ytrząsać myszy 
z odzieży.

Chłopi utrzym ują że myszy te przyw ędrow ały z K irgizkich 
stepów gromadami w sierpniu i wrześniu 1857 r. W edług  zaś 
opowiadań kozaków forpocztu C tterlako tc tk iego , m yszy podo­
bno przepłynęły I r t is u  w trzy  doby massą na 5 w iorst szero­
kości i 3 ćwierci łokcia grnbą. K iedy zaś dostały się n a  drugi 
brzeg rzeki, to w szystką traw ę zpożyły i suche nadbrzeża ł r -  
tis%a zamieniły w kałuże błotniste. W e wsi Ł o k tta c h , n ieda­
leko Omska, chłop wieczorem kopał dół na  kartofle, a  p rzy­
szedłszy rano ukończyć robotę, ujrzał jam ę napełnioną m ysza­
mi prawie n a  łokieć głębokości. Zwołani przez niego lu d z ie , 
chcieli spalić nieproszonych gości słom ą, ku  spełnieniu czego 
wrzucili w jam ę k ilka snopków słom y, lecz w jednćj chwili 
myszy rzuciły  się na  słomę i zjadły j ą  do szczętu. Dopiero 
potem zalali je  gorącą wodą i przysypali ziemią.

N a przestrzeni ziemi, o sto w iorst od K aińska  do O m ska , 
a odtąd w jedną stronę na  prawo do P etro p a tc ło tcska ,  a  w d ru­
gą na lewo w górę rzeki !rlys%  do S ie m ip a ła ty ń sk a ,  na całej 
linii zjawiły się te  myszy w ogrom nćj ilości. Pewien starzec 
opow irdał nam, że takiż napad myszy 70 la t wstecz tem u miał 
już miejsce. Co najdziwniejsza było dla wieśniaków tamtejszych 
że wszystkie były przeznaczone, ja k  konie w stadninie różnych 
właścicieli razem chodowane: to jes t jedno  ucho miały wycięte 
a drugie ca łe , lub oba uszy pow ycinane, techniczną nazwą 
w ko lc zyka ch .  Przyczyna tego ja k  mniemać należy była ta , 
że myszy biegnąc stadam i dla b raku pokarm u lub z igraszki 
wreszcie uszy sobie pow ygryzały. W  pólnocnćj Syberyi często 
się zdarza, że niedz'wiedzie, wilki, lisy , wiewiórki, przechodzą 
stadami z jednćj miejscowości do drugićj. Zkąd zaczynają <>ne 
te pielgrzym ki, gdzie idą i po co, to zdaje się je s t rzeczą do­
tąd niezbadaną, tam tejsi T u n g u S o w ic} m ają pod ty m względem 
takie podanie tradycyjne: powiadają oni, że po tw ory  leśne zwa­
ne sa ty ra m i l e ś n y m i , mające postawę człow ieka, z rogam i, 
brodą i nogam i kożlemi, grają  w karty  na zw ierzę ta , .  i kiedy 
jeden przegra swoje zw ierzęta do drugiego, to przegania je  z je ­
dnćj miejscowości do drugićj. Czy też czasem stepow y satyr 
Barabiński niew ygrał od K irg izk ie g o  tych  myszy? a  niewiele 
byłaby pożądaną taka  w ygrana dla mieszkańców B arab ińsk ich— 
jednakże nie m ają się przyczyny smucić przyszłością, my­
szy o jakich wspomniałem, w ędrują gdzieś dalćj na zachód od 
nowego właściciela, U pew niają że te zw ierzątka, rozpędzały 
naw et stada owiec w stepach K irgizkich, śmiało napadając 
na n ie.“

T eatr ł Koncert. Któż dzisiaj w Polsce nie zna wzno- 
wionćj wczoraj w tutejszym  teatrze komedyi Korzeniowskiego 
„Żydzi", należącćj do najlepszych utworów tego popularnego 
autora, k tóra choć tyle razy  już  widziana i oceniana, nigdy nie 
traci u roku w oczach publiczności zachwycającćj się wdziękiem 
dykcyi oraz wyraziście a  żywo nakreślonem i charakteram i. P rzed­
stawiano j ą  od la t kilkunastu na wszystkich scenach polskich od 
Poznania do Kijowa, od K rakow a do W ilna; rozbierano j ą  wie­
lokrotnie w ykazując tak  jćj wady ja k  i liczne przymioty przez 
które utrw aliła się na  scenie. D la  tego  nie zamierzamy dzisiaj

oceniać tćj kom edyi, a  raczćj zbioru obrazków przesuwających 
się szeregiem niezupełnie dobrze połączonym , obrazków zdję­
tych żywo i dość w iernie lecz z jedćj tylko z ciemnćj strony 
spółeczeństwa. Powiem y jedynie o wczorajszem przedstawieniu 
tćj sz tuk i, porównywując je  z dawniejszem przed dwoma laty, 
w którem  w ystępow ały panny Kotowska i lladzyńska. Z poró­
wnania tego nie wychodzi korzystnie wczorajsze przedstawienie. 
W prawdzie p. Pfeiffer oddał równie dobrze ja k  przed dwoma 
laty  postać Kom ornika Starośw ięckiego, postać sym patyczną i 
pięknie aakreśloną , m ającą w sobie wiele praw dy lecz obok je ­
den rys fałszywy: gdyż ów szlachcic starej daty, jakim  go chciał 
mieć autor, wzbroniłby zapewne swemu ubogiem u synowi wcho­
dzić w związki z księżniczką, ale wzbroniłby mu tego przez 
miłość swobody i niezależności, którąby syn jego utracił w stę­
pując w inny okręg życia i stając się zależnym od bogatej żo­
ny, słowem w zbroniłby dla różnicy stanow isk, lecz nie d la ró ­
żnicy k rw i, bo tej różnicy on „szlachcic n a  zagrodzie ale 
równy wojewodzie i pretendent do korony" nie znałby i nieu- 
znal. (P o d  tym  względem o ileż prawdziwszy je s t stary  szlachcic 
w powieści „Kom edyanci" K raszew skiego).

Również pp. Królikowski i Janow ski oddali stósownie do m y­
śli autora, najmniej wydatnie przez tegoż narysow ane postacie 
poety 1 hrabiego, wyglądające blado przy innych charaktery­
stycznych osobach tćj komedyi. Jakkolw iek pani Krajewskiej, 
przedstawiającej wczoraj Szenionową, przyznajem y z przyjemno­
ścią talent do niektórych ról charakterystycznych, czego kilka­
krotnie dowiodła; jakkolw iek wczoraj w grze jć j ,  tak w mimice 
ja k  w głosie, było wiele życia a niekiedy praw dy, iż wywołały 
słuszny oklask publiczności, do czego wiele się przyczynił sam 
charak ter Szenionowćj nakreślony przez au tora  tak  wybitneini 
rysami, żywo i barwiście, iż sta ł się rzeczywistym ty p e m ;— je ­
dnak zarzucić jćj musimy mylno pod pewnym względem poję­
cia i oddanie tegoż charakteru. Szenionową wczorajsza zdaje 
się niekiedy jakby  wyszła z kordegardy ; a przecież Szeniono- 
wa byw ała często w pałacu  „pod blachą" i w yniosła ztam tąd 
wiele miłych często pow tarzanych wspomnień, wzrosła i wycho­
wała się na schyłku wieku zepsucia lecz zarazem  przesadnćj elegan- 
cyi. D aleko więcćj pod względem mylnego pojęcia swój roli zbłądził 
p.W isłocki, chociaż również nie możemy mu zaprzeczyć znakom ite­
go talentu  w rolach komicznych. Prezes Zadzieruowski, w komedyi 
Korzeniowskiego, to  człowiek obrotny, pełen fałszu, bez charakteru 
i prawdziwego ukształccnia, lecz nie głupi owszem przebiegły, po­
siadający powierzchowną ogładę i udający dobrodusznego; śmieszny 
nie przez gburow atość, ale przez fałszywy wielki ton który sobie 
nadać usiłuje. W szystkie te charakterystyczne rysy postaci 
czyniące ją  żywotnym typem, znikły lub przekształciły się, 
i pozostała osoba bez znamion charak teru  a  krzykliw y głos 
i giest nie odpowiadał słowom. Rozszerzyliśmy się nieco 
nad temi dwoma rolami, bo grający je  aktorow ie posiadają ta ­
lent, a  może ty lko  mylne pojęcie charakterów  było  przyczyną 
mnićj dobrćj gry. Najlepićj pojętem i i oddanemi były  dwie bar­
dzo małe role Pazurkiew icza i Brzydkiewicza przez pp. Delhau 
i Getlicha. R eszta osób kom edyi przedstaw iona była słabo i 
blado. W  ogóle przyczyną mniej pom yślnego wczoraj niż przed 
dwoma laty  przedstaw ienia „Żydów" jes t nie ty le b rak  sił w  tu- 
tejszem gronie a r ty s tó w , w którem  oprócz wyżćj wymienionych 
znajdują się pani M ajewska i panna B iedrońska; lecz mnićj stó- 
sowne obsadzenie ról, oraz nie wykazywanie i nie tłum aczenie po­
czątkującym  choć uzdolnionym artystom  właściwego charakteru 
przedstaw ianych osób, słowem pewne zaniedbanie.

W  m iędzyaktorow ych przerw ach kom edyi, mieliśmy przyje­
mność słyszeć g rę  panny  M ałgorzaty C etnarow icz, uczennicy 
znakom itego W illm ersa. W irtuozka rozpoczęła swój koncert 
klasycznym utworem  M endelsohna-Bartholdy, nazwanym  „Rondo 
C apricioso"; następnie usłyszeliśmy „B erceuse" i M azur z fis  
m oll,  kom pozycye naszego poety tonów Chopina, oraz u- 
tw ór wirtuozki, .Fantazyę z narodow ego m otyw u; zakończy­
ła  zaś koncert odegrenicm  kompozycyi swego m istrza W illm er- 
sa „La Cam panella", w którćj p rzym io ty  jej najwydatniej się 
ukazały. T echniczna strona jej gry  jes t dość wykształcona, 
dotknięcie delikatne i m iękkie, in tonacya czysta i popraw na, try l 
dość równy, w praw a w lewćj ręce wielka, frazowanie niektó­
rych peryodów m uzycznych zrozumiałe i artystycznie pojęte. 
W praw dzie z powodu b raku  sił m uskularnych, zbywa tonom 
na mocy i pełności, a  g ry  jć j spokojnej, czystćj i poprawnćj 
lecz zimnćj, nie przenika owe uczucie porywające dusze słucha­
czy, owa iskra boska, k tó ra  spływ ając na wykonawcę wyświęca 
go na mistrza, a w ibrując w tonach  wlewa w nie duszę. Mó­
wiąc przenośnie, g ra  jej je s t jednotonnie ko lorow aną, ale po­
praw nego rysunku. W ogóle, w dzisiejszych czasach, kiedy obok 
coraz częściej spotykanego wysokiego wykształcenia wirtuozów 
instrum entow ych, w zrasta  d la nich obojętność w słuchaczach, 
a  tylko potężny talentem  lub efektowny szarlatan eryą solista 
poruszyć zdoła tłum y, — koncertan tka wczorajsza nie może wy­
wrzeć wielkiego wrażenia n a  publicznym koncercie. Lecz wska­
zane przymioty jćj gry, owa dość wysoko wykształcona techn i­
ka, czystość i poprawność intonacyi, dobre pojęcie artystyczne, 
czyniąc ją  przyjem ną wirtuozka w mnićjszćm gronie, uzdolniają 
j ą  znakom icie na nauczycielkę muzyki."

W yszedł N er 14 Tygodnika rolniczo-przemysłowego krakow ­
skiego i zawiera :

1) O mięszaniu traw  itd. — 2) Opisanie i leczenie zasadne 
chorób itd. (c. d .) — 3) Korespondencye. — 4) Rozmaitości.

N r. 18 D odatku  tygodniowego do „G azety lwowskićj" za- 
zawiera:

1) W acław  Hieronim Sierakowski, starow iem y pasterz z X V III  
wieku przez M aurycego hr. D zieduszyckiego. Ówczesna wła­
dza m etropolitalna. Pierw sze koleje arcybiskupstwa lwowskiego. 
Grono kapitulne. Klasztory i zakony, jak ie Sierakowski zastał 
we Lwowie i w dyecezyi. Szpitale pod zarządem m etropolita l­
nym. Położenie topograficzne L w ow a Rynek. Ratusz. Pałac 
arcybiskupi. R ezydencya agentów  weneckich.

2 )  O brót handlu  krajow ego w wrześniu 1857. W yw óz za 
granicę.

3 )  T łum acka fabryka cukru. W ykaz spotrzebowanćj ilości bu­
raków  w październiku, listopadzie i grudniu  1857 — 1856.

4) Gorzelnie i brow ary w lwowskim okręgu administracyjnym. 
W ydatek w lutym  1858— 1867.

5)  U rm ań , R em izow ce, Lwów. D okum ent z r. 1445. Sąd 
ziemski lwowski wydaje z ksiąg  ziem skich wypis, według k tó ­
rego Dym itr zapewnił D om inikanom  lwowskim dwanaście kóp 
pieniędzy * każdego Ip U ttt urmańskiego, a  cztery kóp zes taw u

remizowskiego, obowiązując ich odprawić mszę ś. przed ołta­
rzem ś. Krzyża.

SPR A W O Z D A N IA  
z posiedień sądu karnego w Krakowie.

D nia 19go kw ie tn ia . Sądzono kradzież, k tórą tylko szcze­
gólny traf czynił ciekawą. K arany już kilka razy, znany złodzićj 
kieszonkowy M arceli C., ukradł A ntoniem u S., służącemu woj­
skowemu, zegarek i poszedł z nim na Kazimierz w celu sprze­
dania go. Ale i poszkodowany tam poszedł, szukając swego 
zegarka po tandytach, zegarnd-trzach i t. p. Pierw szy zapytał 
kogo mógł, czyby sobie nie kupił zegarka, drugi pod pozorem 
chęci kupienia, pytał się czyby k to nie miał zegarka  do sprze­
dania. Jak o ż  w tłumie tym i zg ie łk u , jak i wiecznie w naszćm 
żydowskiem mieście spotykać m ożna, trafił złodziej na  okra­
dzionego, czyby sobie nie kupił zegarka? A  dla czego n ie ? — od­
rzekł poszkodowany, k up ię ; a  wziąwszy do ręki pokazany mu 
zegarek, odprowadził złodzieja do policyi. M arceli S. miał prócz 
powyższego inne jeszcze g rzech y , za które go sąd uznał win­
nym  zbrodni kradzieży i n a  2 la ta  ciężkiego więzienia zaostrzo­
nego 20 kijmi skazał.

D ruga sprawa miała zbrodnię zranienia za przedmiot. P rzed 
kilkom a miesiącami podchmi lony cośkolwiek Szymon U . wło­
ścianin z Zabłocia, zajadał w najlepsze w tamecznej karczmie 
chleb z masłem, operując przy tćj czynności w ielkim  nożem ku­
chennym . N a to przystąpił do niego również podchmielony T o ­
masz B. i szarpał go z figlów za płócienkę. Szym on U. spra­
szał się z początku, żeby mu dał pok ó j, lecz gdy ten  żartów 
nie poprzestaw ał, pchnął go nożem w lewe ramię. Pchnięcie 
to było tak  gwałtowne, iż ranę półtora cala szeroką otworzyło; 
dobywającą się z nićj krew , zraniony z improwizowanym cyru­
likiem zaraz wódką zalali, rozum ie się przez gardło.

P o  zaw artćj w ten  sposób zgodzie, wyszedł Tomasz B. :-.e 
zbroczoną ręką na podw órze; nadchodzący tam  właśnie żandarmi 
zobaczyli jego  ranę a  badania w yjaśniły im całe zajście. W  sk u ­
tek  tego dostał się Szymon U. pod sąd. T u  się tłumaczył, że 
zniecierpliwiony żartam i T om asza B., chcąc go uspokoić dawał 
mu chleb z masłem, czyniąc to zaś nagle, nabił jego  rękę na 
trzym any wraz z chlebem nóż.

L ekarz opatrujący skaleczonego orzekł, że rana  sam a przez 
się była lekką, dającą się zupełnie wygoić, czyniła jednak  zra­
nionego przynajm nićj przez 20 dni niezdatnym  do roboty.

N a mocy tego uznał sąd Szym ona M. winnym zbrodni cięż­
kiego uszkodzenia cielesnego i na dwa tygodnie ciężkiego wię­
zienia zaostrzonego dwukrotnem  zamknięciem w cicmnćj cel 
go skazał. M. K.

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzne.

Tryest. 6 maja. W edług wiadomości z Hercego­
winy dziś tu uadeszłych, wojska tureckie cofnęły 
się o 2 mile w tył od Bagnani i Grachowa, a 
główna ich kwatera jest w Bilechii, gdzie znajdu­
ją się prócz Hussein-paszy, Kiamil-pasza, Kemal- 
Effendi i Azys-pasza. W  Czarnogórze zdają się, 
czynić przygotowania do walki i oporu Książę 
Daniel miał wezwać do Cetynii wodza powstań­
ców Hercegowińskich W ukałowicza, oraz naczel­
ników i starszych kilku powiatów hercegowińskich.

L o n d y n  6go maja. Morning l‘ost mniema, że 
Sardynia wybierze sobie pośrednictwo pruskie, 
przypuszczając, że na nie Neapol się zgodzi. Mor­
ning Post radzi zaniechać zupełnie mocyi K ing- 
lacke.

T u r y n  6go maja. Raport komisyi sejmowój do 
zbadania projektu do prawa pod względem po­
życzki 40 mil. lirów, rozdany został między człon­
ków Izby; effekta najlepszych nawet domów es- 
komtowane są najniżój po 10%.

Konferencye paryskie rozpocząć się mają sta­
nowczo w poniedziałek przyszły d. 17go maja.

Wiadomości z Carogrodu nadeszłe 6 maja do 
Tryestu, są z Igo t. m. Najważniejszą z nich jest 
doniesienie, iż Porta wysłała notę do wszystkich 
swych poselstw zagranicą, względem naturalizo- 
wania tureckich poddanych przez obce mocarstwa, 
w którćj protestując przeciw samowolnemu natu- 
ralizowaniu, oświadcza, iż naturalizowani w ten 
sposób, uważani będą za powrotem do Turcyi za 
poddanych sułtana, a wrazie gdyby się za tako­
wych uznać wzbraniali, zostaną wygnani z Turcyi.

Między świeżo wydanemi nominacyami, znajdu­
jemy mianowanie muszirami: Halima paszy syna 
zmarłego wice-króla Egiptu Mechmeda-Alego, o- 
raz Achmeta, Izmaiła i Mustafa paszów, synów  
zmarłego Ibraima paszy. Czerniszew uznany zo­
stał jeneralnym konsulem rosyjskim w Carogro- 
dzie. Wygnany z Czerkiesyi Mechmed bej (Ban- 
gya) oświadcza w dziennikach carogrodzkich, iż 
oskarżenie go o zdradę jest fałszem , a przeci­
wnie on sam stał się ofiarą zdrady. O wypadkach 
w Hercegowinie i na granicy czarnogórskiej , skąd 
świeże wiadomości nadeszłe do nas przez Tryest, 
brzmią dość wojennie, mało wiedzą w Caro-
grodzie.

Wiadomości z Aten z Igo maja mówią o roz­
maitych postanowieniach Izb, ściągających się do 
spraw wewnętrznych lecz mało obchodzących za­
granicę; między innemi wnioskami przedstawiono 
Izbie deputowanych wniosek o naznaczenie pensyi 
400 rodzinom których naczelnicy odznaczyli się 
w wojnie o niepodległość grecką.

W edług wiadomości z Persyi z Teheranu z Igo  
kwietnia, mianych w Carogrodzie, wódz perski 
sułtan Murat mirza oblega stolicę turkomańską 
Merw.

A n t o n i  M ł o I m k o M  B k l  R edaktor odpowiedzią ny.
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waszych oddanego, trudno uniknąć sm utnego zw ro­
tu, na nasze m iejscowe stosunki u n as, chociaż by  
się w innym m oże mniejszym zakresie, znalazła p o­
dobna zasługa obywatelska, nie m ożna by ją  u- 
czcić w  p odobny sposób, a szczególniej z uczest­
nictwem  osób jak to w K rakowie b y ło ,  bo W iel­
kie K sięstw o nasze, to tylko p o le  prób różnoro­
dnych, wieczna kolonia dla któr. j  wyjątkowe pra­
wa, rozporządzenia, szczególniój zaś wyjątkowe 
praw zastosow anie, a zaw sze na niekorzyść da­
wnych mieszkańców kraju, cóż np. pow iedzieć o 
instytucie takim jnk nowe towarzystwo kredytowe, 
które kredyt ziem ski na jakiś w ekslow o-polityczny  
zamienia; pożyczka bowiem, którą dyrektor sam o­
wolnie dla dwudziestu i pięciu p rzyczyn , każdćj 
chwili wypow iedzieć m o że , jest rodzajem  pożycz­
ki wckslowój najgorszego charakteru, bo przy  
wystawieniu wekslu dzień w iem  obowiązkowej w y­
płaty a widzimisię dyrektora nigdy przewidzieć się 
nie da, że zaś ma polityczny krajowi nieprzyjazny  
charakter, to przyznała Posener Zeitung  i tak w y­
bitną tego m a cechę; że dowodzenie b yłoby zby- 
tecznem.

W  kw estyi składek dom inialnych na szkoły  ele­
mentarne, zdaje się, że decyzya Izb y  P anów  nic 
będzie stanowczą; Posener Zeitung  donosi nam o 
wyjściu broszury, która d ow od zi, że ministeryum  
się m yliło, że Izba P anów  ignorancyę ok azała , a 
że tylko w ładze m iejscowe m iały słuszność. Jakże  
z tem pogodzić fakta, k iedy w ładze m iejscowe ty ko  
na słuszności i prawie oparte żądania w  tćj m ate- 
ryi stawiać m iały, co do układów i targów  nam wia ­
dom ych, o w ysokość składek z kilku właścici lami. 
Jak słuszność np. pozw ala ściągać ogrom ną skład­
kę, z wiadom ego mi dominium, postaw iw szy zasa­
dę, że dominia te składki dawać muszą, które do 
uposażenia szkół elementarnych się nie przyczyni­
ły , od dominium, które w ykazało że i w  budowli 
szkoły  wsi sąsiedniej udział w z ię ło , i jeszcze k il­
kunastu m orgam i ziem i, tęż sąsiednią szkołę u po­
sażyło , która ziemia, na rzecz tejże szkoły  osobno  
wydzierżawioną zosta je , taka to słuszność, w yw o­
ła ła  sąd potępiający Izby Panów .

W  Posener Zeitung  czytam y sprostowanie do­
niesień naszych co do sprawy jednój części m e- 
lioracyi Obry, zasiągnęliśm y z źródeł wiadomości
1 twierdzimy, że sprostowanie je s t  m ylnem. Nie 
interesenci prosili, ale interm istyczny dyrektor, zro­
bił projekt i w ezw ał interesentów do wykonania  
robót drogą pożyczk i, na co tylko przyzw olenie  
wyrzekli. Napisałem  w ów czas, że pożyczka w y-  
czerpnięta, a roboty w  p ołow ie niew ykończone, 
w sprostowaniu czytamy, kosztorys był na 56,100  
tal., w ydano 43,100 tal., dodajemy, że połow a ro­
bót nie wykonaną i bierzem y sprostowanie nin ie j­
sze za najmocniejsze zatwierdzenie doniesienia na­
szego  ów czesnego, że k o sz to ry sy  zu pełn ie  są, y l -  
ne i w skutku tego interesenci tyle zaw odów  do­
znają; co nie w yłącza także twierdzenia naszego  
dawniejszego, że roboty bez miary kosztow nie są 
wykony w anem i, czem u się trudno dziw ić, skoro  
koszta z kieszeni interesentów pokrywanem i byw a­
ją. P oniew aż prostują doniesienia nasze, stawiamy  
więc tw ierdzen ie, że w czasie gdy zgodnie z sta­
tutem  (na m ocy którego w dobrój wierze, że pod­
pisem  królewskim  opatrzony, złam anym  nie będzie, 
interesenci do melioracyj się skłonili) dyrektor z w y­
boru interesentów, m elioracyą zarządzał, koszta ad- 
ministracyi p ołow ę obecnych w ynosiły , wykonanie 
robót więcój jak  */a mniej kosztow ało na zupełnie  
równych przestrzeniach.

Zapewne z pow odu wielkiój suszy, co chwila 
dochodzą w iadom ości o nowych pożarach, a i  w 
samym P ozn an iu , w ostatnich dniach dwa ich b y­
ło, z których pierw szy kilka dom ów  pochłonął, i 
przez całą noc znaczną część m ieszkańców  w w iel­
kiej obawie trzymał.

Poznań 5 maja.
L  Broszura, o którój wam donosiłem  w  liście

2  3 maja nosi tutuł „Au porozumieniu się w  kwe­
s ty !  dotyczącej pociągnięcia dóbr szlacheckich w  pro-

wincvi Poznańskiej do kosztów budowli i  u trzym ania  Rejencya poznańska nic więcej nie zrobiła pisze
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szk o l elementarnych . “ Rzecz sama słabo obrobio­
na, a wyszrubowana. Autor w ychodzi z założenia:
„że dziedzice dóbr szlacheckich w W . K s. P ozn ań- 
skicm, nie m ieli n igdy jurysdykcyi, ani w ypływ a- 
iącój z tójże, jurysdykcyi policyjnój, że więc w y w ó d  
komisyi Izby  parów  (opiewający np. jakoby u w ol­
nienie dziedziców  od ciężarów gminnych b y ło  w y­
pływem  stanowiska tychże dziedziców  jako da­
wnych jurysdykciariuszów gm in) stosuje się do 
starveh prowincyi pruskich, których dziedzice byli 
jurysdykciariuszam i, ale nie stosuje się do " W  • Ks.
Poznańskiego."

O puścim y czas przed r. 1 7 7 2 , k tórego dotyka 
autor w ten sp osób , że p ow iada, iż szlachta pol­
sk a , jakkolw iek sw aw oliła , przecież prawnie nie 
miała żadnój zwierzchniczej w ładzy nad gm iną, o- 
puścimy i r. 1772.

A utor m yli się oczywiście utrzym ując, żejurys-  
dykeya policyjna była chyba wyjątkowo przy d o ­
miniach W . K s. Poznańskiego. W  r. 1808 była  
ona ogóln ie przy dominiach. O rganizacya gminna 
z czasów  K sięstw a W arszaw skiego powierzyła tę 
jurysdykcyę pod tytułem  Wójtów, wszystkim dzie­
dzicom  dóbr. K iedy w skutek traktatu wiedeńskie­
g o  część dawnego K sięstw a W arszawskiego prze­
szła  pod panowanie p ru sk ie , zachowaną została  
ta sama organizneya, bez zmiany, aż do r. 1836, 
a więc przez lat 20. W  r. 1836 albowiem, ustano­
w ił rząd początkowo „wójtów  królewskich" potem  
„komisarzy obwodow ych", zachowując jednak za­
wsze prawo ono jurysdykcyi policyjnój dla tych , ---------  — „
dziedziców, którzy takow e zatrzymać chcieli. Z c z e - , Hubner udał się do W iednia do ostatecznego zm e- 
go w ypływ a, że prawo to nie zostało d zied zicom ; sienią się. M a pow rócić 12 t. m. Hr. K isielew  
odebrane. Sam autor wszakże twierdzi, że 66 dzie- i przedstaw ił wczoraj Cesarzowi pana Bazili, kom i­

sarza rosyjskiego w Bukareszcie. Zrodła angiel-

autor— jak tylko zastosowała ów  reskrypt w  ro­
ku 1854.

Autor broszury pow iada, że zapatrywanie się 
prawne Rejencyi poznańskiej jest całkiem  w zgo­
dzie z owym  reskryptem 1853 r . , utrzym uje, że 
przecież szkółki elementarne przynoszą^ korzyść 
dziedzicom , chociaż ci nie posyłają do nich swych 
dzieci itd. Szkoda, że autor nie w ym ienił tych ko­
rzyści. U w ażam y w ięc to powiedzenie za dow ol­
ność. A utor przypom ina sobie, że wielu dziedzi­
ców' dawało dobrowolne dawniej składki na szkoły, 
ale z tego  zaraz w yw odzi, że więc właściwie za ­
patrywali się prawnie z tego sam ego stanowiska  
co teraz Rejencya. Jest to szczególniejszy wnio­
sek, który nie zasługuje na zastanowienie. Broszura  
kończy się wyznaniem : „że należy teraz taką o- 
brać drogę, aby nie uwolnić dziedziców od w szel­
kich składek." P rzyczóm  autorowi ciągle chodzi 
po głow ie owa dystynkeya Land Rechtu z czasów  
jurysdykcyj prywatnych (Gutsherren i Ilausvater). 
Co się tyczy w ysokości niesłychanej owych sk ła­
dek szkolnych , na którą się także tyle skarżono, 
tego  —  przyznaje się autor nie jest w  stanie 
zbijać. Że zaś R ejencya poznańska tak skwapliwie 
reskrypt ów zastósow ała , to dla t e g o —  m owi au­
t o r —  że by \  je d y n y  sposób  utrzymania jako tako  
większój części szkółek  elementarnych w P oznań- 
skióm. — „Racya —  fizyka", możnaby zaw ołać.

Paryż 3 maja. 
Zbliża się chwila zebrania konferencyi. Baron

dziców d o tąd  je  wykonywa?
P raw o z r. 1 8 0 5 , na które się autor powołuje, 

wtrąciło razem z erekcyą K stw a W arszaw skiego, 
m oc sw oją, a zatem  już w r. 1816, tj. w czasie 
okupacyi pruskiej nie istniało.

Przeciw nie zaś rozporządzenie Izby  edukacyjnej 
warszawskiej z 12 stycznia 1808 r. istniało w  rze­
czy samój przy okupacyi, ale rozporządzenie to nie 
miało sankcyi królewskiej, i nie b yło  prawnie obo- 
wiązującern, jak to uznał minister w  reskrypcie 
swoim  z 1819 roku, gd y  szło  o w ydawanie drzewa 
z borów  królew skich; (którego dla braku inocy  
prawa odm ów ił), już w tedy deklaracya ta mini- 
steryalna zwrócić b yła  powinna uw agę na siebie, 
aby nie opierać urządzeń na tem , czem u odm ó­
wiono m ocy prawa. M imo to opierano się na roz­
porządzeniu wzwyż wspom nionem  z 1808 aż do r. 
1826 i dopiero wtedy ostatecznie zadecydow ał mi­
nister reskryptem, że prawnie na zasadzie tegoż roz-
poi-zą,dzenia Iz b y  edukacyjnćj, postępow ać nie m o­
żna, i że w  m iejsce je g o  w ejść m aj^ p rzep isy  p r a ­
wa krajowego, Land liecht, co b yło  stosowne i słu ­
szne. To sam o pow tórzył raport komisyjny z roku 
1842, uznając Land liech t jedyną normą p ostęp o­
wania.

O ile ze stosunku jurysdykcyi patrymonialnej 
w ypływ ało  uwolnienie dla dziedziców  od utrzym y­
wania szkółek elem entarnych, to dziś rzecz małćj 
wagi. T yle pew na, że w Prusach nie istnieją już  
dziś prawa patrymonialne. Jurysdykcyę policyjną 
pozostawiono jednak dawnym jurysdykeyonaryu- 
szom. N aszym  dziedzicom  dóbr wszakże także słu­
ży?  A  więc co do danin szkolnych, stać powinni­
śm y zupełnie na równi z staremi prowineyami 
pruskiemi. W  ogó le  zaś pamiętać trzeb a, że 
Land liech t p isany b ył za czasów  podaństwa. 
Część II, tyt. 12, § 33 Landrcchtu m ówi: „że dzic- 

obowiązani są tylko

skie i niem ieckie i źródła orleanistowskie zape­
w niają, że konfereneya zajmie się tylko w ykona­
niem paryskiego traktatu i że nie przejdzie na pole 
tak zwane amfiktiońskie. Sier.le niechce wierzyć 
tem u, sąd zi, że Francya znajdzie na konferencyi 
m ożność europejskiego działania i dow odzi to 
tekstem traktatu. Siecle d odaje, że b ył przeciw  
kongresom , dla te g o , że b y ły  skryte i że m iały  
na celu jeden  tylko interes; źe teraz jest za kon­
gresam i dla t e g o , że chcąc niechcąc, są jaw ne i 
że chcąc niechcąc m uszą m ieć na w zględzie og ó l­
ny interes. G łów ne punkta konferencyi są ukła­
dem m iędzy lordem  M alm esbu-y a marszałkiem  
Pólissier; układy m iędzy lordem  C ow ley a hr. 
W alewskim  m ogą być uważane za podrzędne. O d  
tych układów i od skutków konferencyi będzie 
viele za leżeć , m oże nawet będzie zależeć przy­
mierze zachodnie. A nglikom  nie idzie bardzo d o­
b rze  w Indyach .

Z ap y tan a  przezem nie je d n a  osoba, godna w zglę­
du , powiedziała mi co nas tęp u je : S y tuacya  je st
taka, że Francya przypuszcza już_ zerwanie z A n ­
glią. Zerwanie jednak nie nastąpi w  skutek obe­
cnych przyczyn, które m ogą być ułożone; do zer­
wania potrzeba przyczyn innych , a te m ogą się 
z łatw ością nadarzyć. Cesarz postępuje bacznie,

den szlachcic rosyjski og ło sił w  stu tylko egzem ­
plarzach broszurę przeznaczoną dla samój szlachty  
rosyjskiej, a przeciwną reformie włościańskiój. P rzy ­
jeżdżający m ów ią, że rząd rosyjski w K rólestw ie 
ma zamiar wprowadzić na grunta w łościan, w y­
dalonych m iędzy ogłoszeniem  a wykonaniem uka­
zu z r. 1846. Cerkiew rosyjska, która ma być zbu­
dowaną w Paryżu, wiele rząd rosyjski zajmuje. 
N ie m ożna budować w artystycznym  Paryżu cer­
kwi w stylu cerkwi rosyjskich, a jednak trzeba 
ten styl zachować. Zdaje się, że będzie tylko je ­
dna kopuła w  stylu bizantyńskim na cerkwi pary­
skiej, i że ta kopuła będzie ubrana ze zw ykłą  
pstrocizną. A rtykuły Univera o R osvi są czytane.

Zakaz wpuszczania do Francyi Independance,
zakaz  zewnętrzny dosyć zajmuje. Paryż orleani-
stowski lubił ten organ orleanistowski i plotkarski. 
W  skutek dwóch sądowych skazań, republikancka, 
surowo republikancka Estefeta, przestała wychodzić, 
po 26 -letn ió j egzystencyi. Sąd kasacyjny wydał 
ważny wyrok, w ed ług którego, ci co roznoszą fał­
szywe nowiny mają być sądzeni w ed łu g  tego co 
robią a nie w ed ług intencyi, choćby wcale im nie- 
przyjaznój.

P od  w zględem  opinii, Francya znajduje się 
w dualizm ie: jedni co baczą głów nie na wolność i 
sprawy wewnętrzne, ganią rząd; drudzy co baczą g łó -  
wnie na sprawy zewnętrzne i honor Francyi, 
chwalą. Poniew aż Francya jest posłuszną, wspom ina­
nie o różnych drobnych objawach wewnętrznych, by­
łaby próżnem  i niewczesnem , choćby b y ło  prawdą, 
aby jak  utrzymują niektórzy, cała Francya miała 
być dzisiaj republikancką. M arszałek Canrobert 
zwiedza przy życzliw ych okrzykach m ieszkańców  
Espinal, P lom bieres i Belfort, a m arszałek Bara- 
guay d’Hilliers B ourges, Chateauroux i L im oges. 
Rząd w zm ocnił administracyę, naznaczając dla ró­
żnych stopni czynnych urzędników, granicę w ie­
ku: dla prefektów rok 65y, dla podprefpktów rok 
62, a dla radzców prefektowych rok 40. R ząd za­
pewnił sobie bezstronną, to jest czysto-religijną  
dyrekcyę protestantyzm u francuskiego mianując pre­
zydentem  rady jeneralnój świątyń reform owanych  
pewnego jenerała deputowanego i protestanta. 
O negdajszy bal jenerała ministra Espinasse był 
świetny. B y ł to ostatni bal urzędowy. N ic now ego  
o wyjściu jenerała Espinasse z ministerstwa.

W ytoczy  się wkrótce w Chalons sur Saóne pro­
ces 35 republikanów7, którzy w tem m ieście zro­
bili powstanie.

Izba u łoży ła  się nakoniec z rządem o pożyczkę  
180 m ilionów przeznaczoną dla Paryża. R ząd przy­
stał, że w tój pożyczce w7eźm ie na siebie, z tytułu  
zapom ogi, nie 60 lecz 50 m ilionów. Izba pożyczkę  
uchwali.

Cena zboża nie podnosi się i nawet spada. Jak  
zboże drogie, rząd ma biedę z ludem, a jak nie­
drogie z ziemianami. W szyscy  ziemianie przyczy­
nili się w  tych latach do cen wysokich, a francu­
scy ziem ianie musiali z lat drogich złożyć wiele 
kapitałów na lata tanie. Podatki wchodzą regu­
larnie. T ylko giełda się nie p odn osi, ale to po- 

z taniości zboża i wycofywaniabo wie, że Francuzi są guerriers, tj. że mają du- j chodzi nietylko z taniości 
cha w ojskow ego, lecz że nie są beUiqueux, tj. że j ziemiańskich kapitałów.

i - -1-: - co tr, orHntai M inister spraw wewnętrznych złączy ł cyw ilny za­
kon inwalidów w V incennes z Towarzystwam i wzaje- 
jenmćj pom ocy, stanowiąc, że należący do tych

dzice obowiązani są tylko zapom ogam i wspierać
co do składek szkolnych niem ożnych sw ych pod- _ _ .
danych." Zkąd w ypływ a, że sami przez się do ż a - , chociaż się skarży ŵ  parlamencie, 
dnyeh nie są obowiązani.

D ość  w ięc , że aż do r. 1853 uznane b y ło  i przy­
znane, że dziedzice nie płacili składek na szkółki 
elementarne. D opiero w r. 1853 reskrypt m iniste- 
ryalny do departamentu B yd gosk iego  nakazał p o ­
ciągnąć do takowych składek kategoryę d om im ow , 
nie°objętą §. 3 6 , Cz. I I ,  tyt. 12 Land liech t u itd.

me lubią długiÓj wojny. Francuzi są to artyści, 
kierujący się wyobraźnią i uczuciem . B iorą się
z zapałem  do w7ojny, ale jak stoczą jedną bitwrę,  ̂  ̂ _
zakochywują się w nieprzyjaciołach. B iada jest Towarzystw , będą przyjmowani w V incennes za o 
F ran cu zom , że nie umieją ani stale kochać, a n i: płatą 50 centym ów dziennie. W e  Francyi wszystko  
stale nienaw idzieć, że prędko opuszczają swych jest stow arzyszone; każdy coś p łac i, aby zna- 
p r z y ja c io ł .  A n glicy  inaczej postępują. Francya chce leść pom oc w7 słabości lub starości. L oże wol" 
mieć na rok przyszły 40  okrętów parowych i 15 nego murarstwa są stowarzyszeniam i wzajemnój 
fregat parowych. W  arsenałach ma 80 statków7 na pom ocy.
warsztatach. A nglia  musi m ieć dwa razy tyle, Lam artine daje replikę w polem ice m iędzy nim

a rządem  piemonckim. Trzeba czekać końca re- 
Z okazyi imienin Cesarza Aleksandra, hr. K isie- j  pliki, aby tę ważną rzecz osądzić. Lam artine prze­

lew dał obiad, na którym  znajdowało się 35 m ęż- | czy, aby chciał zabrać Sabaudyę i N izzę pod- 
czyzn, m iędzy którymi lir. Chreptowicz, książę Ra- | stępem .
dziw iłł i jeden m arszałek szlachty. Hr. K isielew  Ostatni China Mail, dziennik w ychodzący w Kar-' 
wzniósł toast: Cesarza i je g o  wielkich a wspania- ; tonie, zawiera tłum aczenie artykułu Czasu o sto- 
łych zamiarów. Jeden  oficer rosyjski zaw ołał na sunkach R osyi z Chinami, 
fo hurra! ale inni goście zam ilczeli. W  Berlinie je - — — — — — — —

ku W ładysław a Ł ok ietk a , co b y ł trzykroć w y­
gnańcem  a zawsze wracał, że w asz Jan  Kazim ierz 
niewróci ju ż  na tron polski —  na co mu Starow ol- 
ski odpow iada: Tan B ó g  jest w szechm ocny! —
N a początk ow ego malarza zadanie dość trudne, aby 
je zw ycięsko rozw iązać. W szelako oddać m ożna  
słuszność zdolnościom  i rozmy8łowj p. M atejki że 
w niektórych częściach  dobrze się wywiązał. M ia­
nowicie postać K arola  G ustawa nie jest bez h isto­
rycznego charakteru. Z uchw ały pyszałek w ierzą­
cy tylko w  rękoieść m iecza i w  fortunę, która b y ­
ła tylko narzędziem  kary za  Winy i swawolę na­
szego narodu, niezgorzój scharakteryzowany w tej 
głowie zadartój, odętych w argach  i szyderczym  
wzroku. Pow ażna i  sędziw a figura S ta r o w o lsW o  
je s t  jakby wyrazem  tój drugiój p otęg i, p otęg i id ą ­
cej z Boga, która nie w chodzi w rachubę Szweda. 
M alarz usiłował oddać tę m yśl w tw arzy pełnej 
p o g o d y , z okiem co przyw ykłe w znosić się ’
ba, n ie zadrży na widok groźnego m ocarza. T ak -  
b y  należa ło  wystawić natchnione w ieszczem  w i­
dzeniem  oblicze Staro w olsk iego , lecz na obrazie 
M atejki w idzim y tylko pow ażnego starca dem on­
strującego COŚ, czego niechce słuchać dumny żo ł­
nierz.... Z aw sze tyle powiem y, że m łody malarz 
w iele dokazał, więcój niż może pozw alały jeg o  si­
ły , zdradzające jeszcze  tyle niedostatków w rysun­
ku i pojmowaniu szczegó łów . —  Radzibyśm y żeby  
ten piękny początek b y ł zapowiedzią świetnej przy­
szłości dla ucznia szk o ły  krakowskiej— a zawód ma 
szeroki, m otywa jeszcze n iezu ży te , bo całą świe­
żość naszych dziejowych w spom m en, które może

wskrzeszać jed ne po drugich bez wejścia kom ukol­
wiek w7 clrogę.

D la  uzupełnienia całego przeglądu w ystawy, 
mianowicie w  oddziale polskich m alarzy, wypada  
nadmienić jeszcze o pejzażu p. L eopolsk iego , w yo­
brażającym: Scenę wiejską. P oranek jesienny, m gli-  
sty, w głębi w idok na w ieś, na pierwszym  planie 
część m łyna, w o d a , cieniste drzewa i stafaż ze 
w szystk iego najlepszy, bo znać w  nim biegłość ma­
larza w  chwytaniu charakterystycznych postaci na­
szych w ieśniaków ; jakaś kobieta z konewkami nad 
wodą, parobek pławiący parę koni i drugi siedzą­
cy bokiem  na k on iu , jakby przypatrujący się tój 
scenie ze w zgórka, wszystko to są szczero krako­
wskie typy. L ed w o kilka m iesięcy przedziela ten 
obrazek od poprzedzającego: T arg na ja łów k ę przy  
karczmie — a postęp  widoczny w kolorycie i sp oso­
bie m alowania, więcój lekkości, powietrza, w dzię­
ku. Tylko malując w iele, przestając z naturą i ba­
dając J ą  okiem artysty, m oże p. L eopolsk i dopro- 

! wadzić do tego swoje kom pozycye, że im nada  
charakter oryginalny, a w łaściw y naszój ziem i i na­
szem u ludowi.

W spom nieć jeszcze można pięknie zrobiony na­
grobek  spiżow y Piotra Salom ona, znajdujący się 
w kościele F anny M aryi, przez p. Ludw ika Ł ep -  
kow skiego, który rysunkami swemi um iał w zboga­
cić przepyszną pubhkacyę hrPrzeździeckiego: W zo ­
ry sztuki średniowiecznój.

R zeźba w  tym roku słabo była przedstawiona; 
jedna scena z pism a S . w  wypukło-rzeźbie F ilip ie- 
go, dwa popiersia W ysp iań sk iego , uczniów szkoły

rzeźbiarstw7a w K rakowie, świadczą, że ta gałęź  
sztuki bardzo dobrze jest uprawianą i że ciągle  
z niój w ychodzą uzdolnieni rzeźbiarze.^ W szakże  
uwagę naszą najmocniój zw róciła na siebie foto­
grafia (z trzech stron) przedstawiająca posąg księ­
dza K ordeckiego, który m a stanąć w C zęstocho­
wie, a który w yszedł z pod  dłuta pana Henryka  
Sztattlera. N ie m ogąc sądzić o_ szczegółach w yko­
nania p odłu g samój fotografii, badaliśmy jakie 
wrażenie robi na nas pom ysł tego  posągu ? Czyż 
na pierwszy rzut oka pow iada nam, że to nie kto  
inny, tylko Kordecki? Bynajtnniój -— rzeźbiarz b o­
wiem niczem tego  nie w yraził, bo ani w zadartój 
głow ie z brodą, ani w  przytkniętym krzyżu do 
piersi nie leżą te rysy charakterystyczne i history­
czne, po których m ożnaby odgadnąć bohaterskie­
go  obrońcę C zęstochow y.

Co więcej, przyglądając się tój postaci, przyszła  
mi myśl, że jest p łodem  nie samodzielnój wyobra­
źni, ale owocem  rem iniscencji i to niedaleko szuka- 
nój. Jeżeli kto nie w idział wszystkich dzieł Thor- 
waldsena w m uzem  kopenhagskiem , niech weźmie 
do rąk dzieło in folio wydane w R zym ie r. 1831, 
pod tytułem : Intera Collezione d i tuite le opeie  
im entate escolpite d a l Cav. Alberto Thorwaldsen, 
gdzie w drugim  tom ie pod liczbą 79 przedstawio­
na jest statua św. Filipa, jeden  z dwunastu apo­
stołów  znajdujących się w K openhadze. O w oż ten 
sw. F ilip  jest zupełnie podobny do K ordeckiego, 
a raczój vice versa. Jeżeli są różnice — to tak m ałe, 
że w  niczem  nie psują g łów n ego pom ysłu  Thor- 
waldsena. Szkoda w ielka, żo zam iast cieszyć się

oryginalnym  pomnikiem, będziem y m ieli plagi* 
Co do obrazów zagranicznych artystów pięk 

reprezentowanych na wystawie tyle m ożem y 1 
w iedzieć, że kilka płócien było niepośledniej W 
to śc i, jak: Szkoła wiejska p. de L oos z Bruks* 
Zając i torba myśliwska p. Henryki Ronner z B 
kselii, dwa rodzajowe obra, ki Carolusa z Bruks* 
zwierzęta R o b b eg o ; kilka pięknych scen wiejsk 
M ayerheim a, K arola H u b n era—  religijny ob 
Schonhcra: U cieczka do E gip tu  —  i w iele peJ 
żów  niem ieckich, które acz bardzo zręcznie ma 
w ane, zdradzają pew ny rodzaj rzemieślnicz* 
powtarzania się. —  W  ogóle wystawę można 1 
zw ać świetną; m ało było płócien rażących nic* 
łęztw em , ale z drugiój strony nie było komPoi 
cyj religijnych i historycznych w yższego rzędu 
rodzaj z potocznego życia przem agał. SymP 
ten objawia się w szędzie. W ielka sztuka, ^  
malarstwo, codzień utr ca na wziętości. 
spada tyle na artystów,^ ile na publiczność, 
coraz mniój interesuje się wielkiemi kompp2^ • 
mi. W praw dzie jest jeszcze w świecie mięj*c 
sztuki, ale podrzędne. Już ona bowiem nienau 
chw ały narodu m euwiecznia; —  U cz scbo« ^
rozryw kę, zbytek, przedm iot ciekawości.
w  potocznym  rodzaju m ieści się cały tryu. 
k i nowoczesnój —  ma swoją zasłu gę , ał e * ,Q 
u p a d k u , zw łaszcza, że z łatwością pr ^  
w przem ysłow ość, gdzie drobne 9P°®° 'g za S: 
chnicznóm wykonaniu, zdają się być rij . 
cel sztuki. D ążność ta potrzebuje być c ą e  
raną, bo prosto wiedzie do upadku.
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C w ancygierv.............................................
Pdfimperyały rosyjskie............................
Napoleondory 20 f r . ................................
Dukaty hol6nd. w alne.............................

n aostryackie - ............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacye indemn. z kupon. . . . .  
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Listy zastawne polskie z kuponami. .

złr.
złr.

W i e d e ń
Augsburg..................
Ham burg..................
Londyn . . . . .
P a r y ż .......................
Agio od złota . . . 
5% Metaliki . . . 

................
A  : : :
Losy z

jtL
7 maja (telegraf.)

r. 18S4 . . . . . . . .
J 1899 ...............................

. .  18*4 . ....................
Poiyezka narodowa 5% . . . .
Obligacye indemniz. gal ic. . . . .
Akcye Bankowe .  .......................

• kredytu rnchomego . . j  . 
,  kolei francusko-austryackich
,  kolei póh.ocn ć j ...................

maja.Lwów
Dukat holenderski.......................

,  austryacki  ..................
Pdhmperyał r o sy jsk i..................
Rubel rosyjski  ..................
Talar prusjfi r . . . .
Pięciozłotówka polaka . . . .  
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblie. indemn. galic. bek knpon. 
Polycika narodowa  bea knpon.

W a r e s a w a  5 maja.
Półimperyały  ............................................... rubli
Obligi skarbowe ,  ................................................

kupon . .........................................
Listy zastawne I u  okresu..............................rubli

kupon .............................................

W r o t l a w  6 maja.
Banknoty anstryackie...........................
Polskie bilety bankowe.......................

,  listy zastaw ne.....................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

Oblig. kolei krak.-szląak. . {* * .  .

żądają

106'/, 
77% 

10 17'/, 
128% 

7% 
82% 
72%

315 
130'/, 
109 V,. 
84 7; 
79'/« 

974 
243 
285% 

1817%

ki
ła

L w ó w  4 maja. Spęd bydła rzeźnego na wczorajszym 
targu liczy ł 155 wołów, mianowicie z Dawidowa 5 stad po 

8, 15, 12 i 21 sztuk, z Rohatyna 28 sztuk, a z Ksmlon- 
2 stada po 14 i 21 sztuk.— C ały  BP?d wyjąwszy < wo- 
sprzedany jak  nam donoszą — »a targu na potrzeb mia­

sta  i płacono za wołu mogącego ważyć 230 funtów mięsa i 
23 fun. łoju, 53 z łr . — kr.; sztuka zaó, którą szacowano na 
320 funtów mięsa i 40 łoju, kosztowała 66 z łr . 30 kr. m. 
konw. (O. L.)

4 47 4 44
4 50 4 47
8 22 8 17
1 37 1 36
1 34 1 32ł
1 11 1 10

79 42 79 20
79 — 78 33
S4 — 83 20

5 42
90 86 —  _

— — 38J
14 89 — —

96%
— 89%

88% —
99% ! —

-  j 86%
8 0 / ,  ! —

(Nadesłane.)
Z  Przemyskiego.

Wspomnienie pośmiertne.
W  tym wieku wielkich odkryć, a du.z małych, kiedy ka­

żda prawie świetność ma migotanie próchna, n a id . znakomi- 
tośó wypina sie na paloftoh, każda zasługa najmuje sobie ob 
woływapzów— pociechą i  wzmocnieniom wiary staje się od 
krycie duszy, d iszy  jasndj pokrry i cichej cnoty. 8p. Karo 
lina z hr. Drehojowakich hr. Józefowa Komorowska, zmar­
ła  na dniu 21 kwietnia b. r. w Krukienicach w obwodzie 
przemyskim, należała do tego eoraz więcój uszczuplającego 
się grona dawnych matron polskich, co w trudach żywota 
umiały zachować de ośttitka na powaćnem obliczu tę błogo 
sławioną pogodę, ten uśmiech rezygaaoyi i miłości — tęczę, 
co po łząch wybłyska, po łzach w których nie było gory­
czy. Obecne nasze pokolenie gdy stopniowo znikając z ziemi 
staje na sąd pVzei tronem Najwyższego, przynosi jui z sobą 
na swoioh twarzach jakoby pismo czekająo ge go wyroku: 
W  połamanych namiętnościami rysach naprółno szuka spo­
koju— toś i rzadko teras odchodzą dusze na spokój!

Zmarła, którój wspomnieniu tych kilka słów  poświęcamy, 
ży ła  lat siedmdziesiąt kitka. Siedemdziesiąt kilka lat żywota 
wypełnionego obowiązkami śony i matki, obywatelki i ehrze- 
śc:anki. to piękny i znakomity śyw otl Nie będziemy rozsze­
rzać się nad rodzinnemi onotami spoczywającej w Bogu. Nie 
brak u nas onotliwych śou i matek, ale mało już obywate­
lek. Szerzący się egoizm nim rozwiąże rodziny rozwięzuje 
wprzód społeozróstwo; po odosobnieniu się rodzin następnje 
odosobnienie jednostek. Przywiązujemy więo głównie uwagę 
do tego wyższego macierzyństwa, którem się śp. hr. Komo­
rowska w ciągu długiego swego żywota odznaczała: Była 
ona matką ubogich, matką otaczającego ją ludu.

Kiedy ży ła  w dostatkach schylała się jćj ręka nad nędzą 
napełniona złotem ; później małemi rządząc zasobami, "za­
wsze w tym ręku znalazł się grosz wdowy, zawsze na ustach 
słowo pociechy i chrzcścianskiój rady. Ola ubogich zawsze 
umiała być bogatą; najbogatszą może właśnie wtonczas, ki -  
dy ją świat za taką uważać przestał. Czerpała z niewyczer­
panego Skarbu, którym Bóg ozystrgo ducha posaźy. Jćj re- 
ligią była ofiara, pobożność jej była ozynną.

O kilkanaście mil schodzili się do nićj kaleki i chorzy. 
Miała między ludem sławę skutecznej lekarki. Potrzebną nau­
kę dawało jej natokhmhie, natchnienie zdobywała modlitwą. 
Darzyła zdrowiem, bo jej dusza zdrowa była

Przeszła przez długia życie w cierpieniu i w poświęceniu— 
przeszła dobrze ^nyoiąc. Umarła błogosławiąc i b łogosła- 

zycie podobne i śmierć taką!

POCIĄGI OSOBOWB NA KOŁKI ŻKLAZNKJ.
Odchodzą z Krakowa:

io  Dębicy s ę . 12 m 15 nr połud, — g, 9 m 5  wieczorem. 
do W ielicm ki. £■ 8 m. 30 rano— g. fi m. 30 wieczorem. 
do W iednia: g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 25 po południu. 
do W rocła teia  i  W artnaw y: g. 8 m, 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
e Dębicy: g. 5 ni. 20 rano— g. % m. 35 po południa.
» W ielicn k i•' g. 10 m. 46 rano— g. 7. si, — wieczorem,
•  W iednia: ST LI * .  25 połud.— g. b m, 15 wieczorem.
« W rocław ia  i  Wart*aw>y: g. 2 ia. 55 po południa.

Z  Dębtcy do Krakowa:
ndcKodną: g. 11 m. 15 przed połud.— g. Z w nocy. 
yrtsychodmą: g . 3 m. 37 po połud.— y. 52 m. a*5 w nocy.

W i a d o m o ś c i  i j a f l d l o W e  S p m m j r f f a w f .

Treść O b w iessB C % eń  l i r z ę t l o i t y c h
w  Nrze 102  K rakauer Zeitunir.

K o n k u r s a .  Posada Kancelisty przy urzedzie obw. w W a­
dowicach (350 z łr .)  termin do 20 maja. "

L io y t a o y o .  W  dniu 2 ! maja w Tarnowie C-letnia dzie­
rżaw a dóbr Ostrów, Kozio i 4Viktorzeo (czvnsz roozny 3,500 
złot. reós.). 3

r    Ul
wioną. Daj nam Boże zy

od 6 do 7 maja.
UOTEL POLL1RA. Sohlesinger Joachim kupieo z M ysło­

wic. Kux Ignaoy obyw.. L aufer Jakób obyw. Ołomuńca, 
llohendorif Eustachy obyw. z Woneoyi. Alsoher Rajmund ob. 
z Czańo*. Polityński Karol obyw. z familią m Tamowa. Raj- 
mond Ferdynand ob. z Opala. Matuszewski Kaiimierz ksiądz 
* Jaworzna. Morze Ludwik kapitan so Lwowa. Fnoh Fryde- 
ryk wł. fabryki z Wieliczki.

w \ń*chali: Blum Fryderyk, Ihssen O. kupieo, Friebes 
Konstanty kapitan do Prus. Schott Ferdynand urzędnik do Ja­
worzna. Morze Ludwik kapitan do W rocławia.

HOTEL QfcaamsSaHI. Augustyna Monkiart oby w. i  W ie­
dnia. Leopold Ritter kupiec z Warszawy.
„  H0J ^ w ° f Y J a ta  Antoni Paygert w ł. dóbr. z żoną z W o­
liny. Kalikzt Jaa'enskl w łaś. dóbr z Wiednia. A. Gontsehald 
kupieo z Warszawy. Baron w eiBge łe  Lwowa.

W y je ch a li:  » ‘»«ia*nw hr. Romer w ł. dóbr do Biezdziatki. 
Jan Zaleski ■ r do Wiednia. Rozalia Haub modniarka 
do Rzeszowa- Antoni P a y g ,r t  w ł(U  d ó b r do D re ln a  Kaiikgt 
Jasieński w łaśe. dóbr <h>L»owa

HOTEL SASKI J £ * 7 « i? lh*mer w ł. dóbr z Kunic. W oj- 
oiech Bandurowskl w ł. uour ■ Tarnowa. Salomea Bilska ob. 
z Besanęon. ,

W yjechali: H e® ')* “ B™ “  »*oną. Józef Gniewo-
szewski obyw., Michał Dobrzyński w4»śo. J4kr do Qalicyi. 
Julia Chodylska w ł. dóbr z córką do P0|aki. z

W  D r u k a r n i  „ U z n a u * .

I n s e p a I y.
Sprawozdanie

znawców przy wizyi lokalnćj, zarządzonej przez adm inistra- 
cyą dóbr Myszkowice, celom udowodnienia, jakie przym 'oty 
lub wady m aszyna piątrowa z fabryki pp. P l e t s c h  et K u -  
t s c h e  sprowadzona, na folwarku Myszkowieckim znajdująca 

się, posiada.
M łocarnia ta  kupioną została  przez W go Garwollńskiego, 

rządzcę dóbr Myszkowice, na początku m arca 1856 wa fabry­
ce pp Pietsoho et Kutscho; 24 sierpnia 185‘! przystawioną, 
a  dopieęo 5 ;o  października 1856 do użytku przez zesłanego 
mechanika p. G rrjera ustaw iorą i uregulowana. LeĆ»ie kilka 
tygodni s łuży ła  dobrze, a odtąd aż do Igo "listopada 1857, 
w którym  to dniu zupełnie usta ła , p su ła  się co kilka dni, i 

tym przeciągu czasu sz.-ść razy restaurow aną by ła. dopóki 
listopada z powodu pęknięcia kilku na raz zębów w kiera­

cie nieprzestała być zupełnie czynna; tak  więo m łooarnia t» 
kosztująca z przystaw ą i ustawieniem 785 z łr .  m. k., po u- 
pływie jednego roku, w którym ledwie cztery miesiące czyn- 

ą  była, okazała się do użytku niezdolną.
Celem gruntownego i sumiennogo przekonania się. jakie 

główne wady wzmiankowana m łocarnia posiada, i w jak i spo­
sób złomu zaradzićby się dało, uproszeni zostali podpisani 
z n a w c y , k t ó r z y  p r z y p a t r z y w s z y  s i ę  d o k ła d n ie  n a  g r a n c ie  
w s z y s t k im  c z ę ś c io m  s k ła d o w y m  tój m ło c a r t i ,  n a s tę p u ją c ą  

y razili opinią:
„M łocarnia p ętrow a na folwarku Myszkowieckim znajdu 

jąca  się, byłaby co do konstrukcyi nie z łą . a!e k iera t sto­
sunkowo m ały , z zębami zbyt cierkiemi, na siło  paroko na 
za nadto słabem i, a cóż dopioro w kieracie na s iłę  cztero- 
konną obliczonym; leizna, z której k iera t ten, szajby i tryby 
sporządzone są, jes t licha, krucha, słowem , w najgorszym 
gatunku, i to je s t głów na przyczyna, że m łocarnia ta roku 
Wytrzymać nie m ogła, a nawet bez : raiany kieratu nie jost 
do dalszego użytku zdolną u

„M sżoaby jeszcze zarzucić, żo oepy są za nadto wązkio. 
powinny być przynajmniej trzy  csle szerokie, bo słom a okrę­
ca sic koło wązkiego cepa i wychodzi niewymłócona nale­
życie. “

Myszkowice 13go grudnia 1857.
Gustaw Grenso. proboszcz z Mikuliniac. 
Feliks Dzbański, rządzca dóbr Mikulinicfl. 

Jan  Mielnicki mechanik.
W ilhelm  Malsburg, agronom i technik. 

Blake Esgeniuaz, mechanik z Ameryki.
S ław iński mechanik.

W  Aptece pod Barankiem
W cic iec h a

Jako
w Krakowie.

w głównym składzie wielu środków lekarskich pa-
ryzkioh, można dostać każdego czasu:

R o b  B o y v e a u  L a f f e e t e u r  wyrobu Doktora paryzkiejo 
Giraudeau de St. Gervais. Lekarstw o to od lat 60oiu w całój 
Europie słynne, przez królewski w ydział lekarski rozbierane 
i potwierdzone, we francuzkioh, belgijskich i innych zagra­
nicznych szpitalach zaprowadzone, jako najdzielniejszy śro­
dek w chorobach syfilityoznych, skrofulicznych, skórnych 
wielu innych, w raz ze sposobem użycia w językach francu­
skim, niemieckim rosyjskim i polskim.

S tro p  le n t t i f  p e c to r a l e t  P a s t i l l e s  du  F lo u ,  S y­
rop ten i Pasty lk i leczy wszelki zasta rza ły  kaszel, ból piersi, 
długoletnią duszność, katar, cierpienia gardłow e w każdym 
razie z najpomyślniejszym skutkiem, mianowicie w kokluszu; 
ułatw ia wyrzucanie flegmy, łagodzi drażnienie gardłow e, s ło ­
wem w krótkim czasie leczy najmocniejszy kaszel.

C afe ,d e  G la n d s  - d o u x  - H a y e t . Kawa żołędziowa 
llayeta. Środek ten je s t zarazem pokarmem i lekarstwem  jako 
posilający, w.ęmacuia żołądek, zalecany dla osób słabych, de­
likatnych, a szczególniej dla kobiet i dzieci.

P il lu le s  d e  C a rb o n a te  fe r r e u x  in a lte r a b le  de  
V a lle t  przez wielu lekarzy  doświadczone, jako jedyny śro­
dek w błędnicy i innych chorobach.

D r a g e e s  d e  la c t a t e  d e  fer  d e  G e lis  e t  C on te,
w błędnicy i innych chorobach.

P a s t i l le s  a ic a l ln e s  d ig e s t iv e s  a n  b ica rb o n a te  
d e  S o u d e  n a tu r e l d e  V ic h y , na wzmocnienie osłabio 
nych sił, jako spraw ujący apetyt, w żółtaczce, w błędnicy.

Cai'ffa d ’O rien t. Środek z wielkim skutkiem używany 
w chorobach piersiowych jako posilający.

C a ch o u  d e  B o lo g n e . Środek leczący cuchnięcie z ust. 
próchnienie zębów, a zo-taw la przyjemny zapach w ustach.

P a te  P e c to r a le  d e s  N a fe  d ’A ra b ie . Pastylki przez 
Doktora Delangrcnier przyrządzone i przez chemików pary­
skich rozb-orano, doświadczeniom 4Sciu lekarzy  stwierdzone, 
są w swoim rodzaju jedynemi, których wytworność i skute­
czność urzędownio stwierdzona w dychawicy, chrypce, du­
szności, kokluszu i innych przypadłościach piersiowych, spra­
wiają zbawienne skutki

N a f ó  jes t to owoc, którego znaczenie w języku.wschodnim 
je s t l e c z ą c y  p ie r s i, i z tego to owocu urządzają się 
powyższe Pastylki.

P a p ie r  F a y a r d  e t  B l a y n .  Jest najdoskonalszym 
środkiem na odgniotki, któro w krótkim czasie zupełnie ni­
kną. tudz:eź w oparzeniu i odmrożeniu części c ia ła , jako 
środek doświadczeniem stwie-dzonT.

E a u  d e  f l e u r e  d ’O ra n x O , świeża w najlepszym ga­
tunku.

H y g ie n iq u e  ln fa il l lb le  In je c t io n  d e B ron , ze sto­
sownym- przyiządatui, w chorobach syfilily’cznych w kilku 
dniach zupełnie wyleczą.

P a p ie r  e p is p a s t iq u e  p e r fe c t io n s . Do utrzymywania 
rany po wezykatoryaeh.

E a n  b a lsa m lq a e  c t  O d o n ta lg iq u e  du  D r. J a c k -  
*" Doświadczono jako najdzielniejszy środek przeciw hó-son,

łowi zębów i dziąseł, 
przeciw szkorbutowi. 

W e z y k a .to r y e  p u r y z k lo

zapobiegające od pruchnienia zębów

płóciennej rozsmarowanc, klóre

(3 9 2 -1 -3 )

uprzyw,

P e d r ie la  już na ceracie 
po 3 i 4 razy  można przy­

kładać, ni3 spraw iając żadnego bó'u, a zawsze i w bardzo 
krótkim ozasio nac<asrnją pęcheizc.

P a.to  P e c t o r a l e  b a l s a m l q u e  R e R s g n a u l d  a l n e  
n n d e D e g e n e ta is ,  w ka zlu i katarze

z pomyślnym sbutkiem. jako doświadczone środki zalecane 
K o n s so  d e  B v g g i o ,  środek niezawodny przeciwko so 

I terowi, w oryginalnych flaszkach aulors.
B e n z in a , j  s t to płyn niszczący wszelkie plamy tak tłu  

ste  ,j»ko też i żywiczne, na wszelkich m ateryaeh.
Z ah n  P a s ta  1 Z ahn  S e ife  Bergm .r.a, środki najzba 

wlennit-jsza przeciwko bólowi zębów.
P la s t e r  n a  o d c is k i R e n n e n p fe n lg a  bardzo skute 

czr.y. po 12 kr. sztuka.
^Pr - B e h r ’s  N e r v e n  E x tr a c t . Lekarstw o to wynalazku 

oktora Bohra, je s t jedynym  prędko i pewnie leczącym śro ­
dkiem wszelkie z osłabienia nerwów pochodząco choroby, jak 
Melancholia. Hypoehondrya, H ysterya, Epilepsia, k u rcz 'żo łą  
okowy, szum w uszach, ból zębów, bicie sarca, cierpienia 
hemorrhoidalne i przeciw wszelkim reomatycznym bó!om jest 
doświadczonym i nnjpewoicjszym środkiem, — ze stósownym 
oljeśuieniem. — Różne wyroby chirurgiczne jako to : Bra- 
ch er iu m , p o d p a sk i e la s t y c z n e  dla osób cierpiących 
rupturę.— B a n d a ż e  e la s t y c z n e  dla osób noszących aper- 
tu ry ,— S n sp e n so r ia  e la s ty c z n e  różnćj wielkości. Bou­
gies e ltstiąues.— A parała gazowe.

Bzprycki szklanne, proszki Seidlfokie Molla i wielu ianyob 
W szelkie obstalu»ki lekarskie z Paryża przyjmuję 
w najkrótszym  czasie dostarczyć takowe obowięzu-
j?  Ei«-

W Prądniku Czerwonym
przy trakcie głównym  warszawskim zaraz za m o­
stem m urowanym , na folwarku Celarowskim czyi* 

Pocieszką zw anym , został

Ogród spacerowy
dla Szanownćj Publiczności z wszelkiemi dogodnfi- 
ściami otwarty. Ora* w  tymże ogrodzie dostać mo­
żna dla leczących się wprost od f e r o  ?V 
m leka. _____

3 tt  P rą d n ik  C z e rw o n y
nebert fcen SSarfdjauer .paitpbege, glcic  ̂ ^tntett 
gemauerten Brucfe, ifl tu bem Sorwerfe ĆeIarows ;1:; 

ober P o c io tk a  genanttt,

ein tten
mtt alien 23equemlid)feiten ;iir gee r̂te |)itbltf>i::‘ 
eroffnet roorbeit, too aud) fuv r.irirenbe ftd),
S02itć  ̂ ju befommeit ijł. (366-6.1

Podpisany ma zaszczyt oznaiiaióniniejszćm wie^' 
Szanownćj Publiczności, że z • swóm

wlelkiem

II

roślinno-balsamiczna 

1
sporządzona z tłustości indyjskich roślin.

Osoby, które słaba i rośniecie w łosów mają, używ ają tako­
wą jak  każdą inną pomadę toaletow ą; ci zaś, u których 
przez wypadanie włosów już ły sina  pokazywać się zaczyna, 
również jak  i Damy, któ.ćm  w łosy  nad czołem wypadać za­
czynają, używają takową do nacierania rano i w wieczór.

C en a  1 z łr . m . k .

Pielęgnowanie zębów co do zdrowia i piękności.
Z a e. k. w yłąo  nyin przywilejem

Ważne doniesienie
Io plastrze przeciw reumatyzmowi i pedogrze,
| wynalazku D r. B la u , dyrektora zakładu „ód mineralnych 

w Laogeobe.g P laster ten pod nazwą-

(GiCHT-PFL’STER)
znany jes t 1 doświadczony w wiciu głównych miastach leczy 
on zupełnie w szystkie reumatyczne i artrytyezne bóle głowy, 
zębów, tw arzy, oczów i karku, sz.nra w uszach, kłócie wbo 
ku, dychawicę i obrzmienia, tudzież ból »- piersiach, krzy­
żach, plecach, biodrach w stawach i cierpieniach g ard ła  

Cena, I  p a c z k i 1 z łr . 3 0  kr., z zapakowaniem do prze­syłki x 2 i r . 4 o  j j r  r

I Barankfcm'* Krakowa w ał‘tC0° Mohdzińskiego  pod
  * ' •______  (3ti -2 -6 )

m  m
przez J . P oh lm an n a ,

która podług przepisów użyta nieprzyjemny' odór z nst wy­
dala, dz iąsła  orzeźwia i wzmacnia, zęby zupełnie czyści, ioh 
pruchnienia zapobiega, od chwiania się zębów chroni, ból zębów 
uśmierza, i oraz jak o  najlepszy środek przeciw wszelkim "sła- 
bośeipm zębów i ust okazuje.

Wielki flakonik po 1 złr., mały 30 kr. m. k.
Sprzedają gig.

w apteoe „pod złotem  Jeleniem " na Kohlmarkoie w W ie- 
dmu, także u panów ap tekarzy :

O k ow ie u a . A le k s a n d r o w ie__
(2 3 4 -7 -8 )

a

w« i “ A - A le k sa n d r o w ic z a ,we Lwów,a u p. Mikolascha.

zcoarmłstł z
____1 rW Krakowie p rzy^ łicy  Grodzkiej

Ma honor poleoić się szanownćj Fnblioz,.0żci przv nadohodsą- 
' ym Jarmarku, że zaopatrzy ł swój sk ład  w najlepszy dobór 
Cfgarów Stołowych i wiszących, również we wszelkie gatun- 

tegarkóar kieszonkowych złotych i srebrnych, tak męzkich 
0  też damskich, które jnz obciągano i wyregulowane, 

C^tósownie do gatunku} bardzo_ (32^-3 )

ki
iako

zaręczeniem, po cenach 
Praystępuyeh sprzedaje,

tudzież z nowćni

Panorama i Camerą i?!iscurą
do Krakowa na krótki czas przy by i , i takowe pu­

blicznie pokazywać będzie.
Anatomiczne Muzeum jest wyborem modelów 

z gabinetów anatomicznych w W iedniu, Paryżu 1 
Florencyi, z wosku całkiem podług natury prze2 
niego samego wykończone i zawiera z usunięcie^1 
wszelkich obrzydzenie wzbudzających i nieprz); 
zwoitych p zedmiotów tylko takie, które damy 1 
mężczyźni razem oglądać mogą. Panorama prze% 
stawia najnaturalniej w najtrafniejszych obrażać ! 
najinteresowniejsze sceny okolice i mias!a, Camćl" 
obscura zaś otaczające przedmioty i o- aby ży'-' 2 
poruszające się jak w rzeczywistości.

Miejsce przedstawienia n a S t r a d o s m i u  p ° :i 
Z a n ik iem  na placu, na którym się w roku z'-’ 
szłym Cyrk Renza znajdował, w umyślnie na 
cel zbudowanych eleganckich wozach codzieim>(- 
°d_ godziny 8 ćj rano, a w święta od 3 ej po poh> 
dniu do 7ej wieczór.

Cena wnijścia do każdego z obydwóch
oddziałów od osoby . . . .  po 1 0  1 r 

dla c. k. wojskowości włącznie do podoficera 6 o 
Dzieci płacą w Panoramie również mnićj.
Tak w muzeum jakoteż w Panoramie starał &  

podpisany tylko najpiękniejsze widzenia c<jdfle 
przedmioty przedstawić, przeto spodziewa się 
cznego łaskawego odwiedzania, na które n-'ju 
przejmiej zaprasza E lia sz  I la h /i

anatomiczny modelisL1--
Panom  profesorom i lekarzom sporządza ana­

tomiczne preparata jak najdokładniej. (3.-7 9)

C .k .  T E A T R  PO LSK I."”  "

W  niedni,-Ię 9 g o  maja 1 8 5 8  r.
Vrzedostatoio przedstawienie a ostatni bonofls

Heleny Majewskiej

DZIEWCZYNA

dramat w jłc h  aktach przez’ Józefa Korzemowskicgo cr?P  
nalnie napisany.

 ------------------------      j  a

C. k. Teatr w Krakowie v J

bC
O.
z s
©

•J

nt:
rr,

wielkie geologiczne przedstawieni6
tworzenie .się powierzchni ziemi od pierh'0 ' 
tnego początku aż do czasu , w którym " r ”  

ród ludzki i a widowni w ystępow ać aac*yH"*;
(Z a  pomocą aparatu gazowego hydro-oxyjenicznego).—

szą wiadomość udeioli wielki afisz. ,
B i l e t y  1 p r o g r a m y  są do nabycia od dzisiaj w H o * eJ 

P o U era  N . s t a n c y l  32 .
Dla wielkich kosztów nastąpią n i e o d w o ł a l n i e  ty lto

dwa przedstawienia.
 P  H o f f m a n n

) Wtnsćru dżiśsiejs zego dołącza się l > o d * t « k *

Gttfernanika
udzielająca języ k  francuski, niemiecki i polski, szuka stóso- 
wnego nmieszfzem# -  blizsza wiad„mość pod aciicsą S G 
przy ulicy Lubicz N. 191 gm. VII. Listy nicfrankow!oe nie 
przyjmują się.__________________________ (387-2)

wy*. b«r. 
w Mn. pa'-.

- pray 
O* Raaw r-

m M u

Rcsuissar*

S P O S T ś tó iO ł jA m A  M R T l K ^ O E O t i ł C Z N E

329’
229
329

1 71 
63 
61

- f la  0
10 .9 

7 3

*% ow s.
F'.więjir*a A isreuak

sBtfńetiie wiiifern I K fi A
•Sj a wiska 

tiapc w latrzre

zmian* ° 1, 
w  dyc
- i

41 wschodni s łab y pogoda
63 pogoda z chmurami J -  6 0 + 1 7 *
72 północny »u pogoda - — “"

( k a p M s k i  r s § 4 s -



Dofotek do 105 fcfetaifia „ d i S “ d. 8 Maja 1858.
I n s e r a t y .

OGRÓD STRZELECKI
°ataje z dniem 1 II IoJ a  otwarty, którego pod­

pisany dzierżawca utrzymując i nadal

^ E S T A U B A C Y Ą ,
^zaszczyt donieść, iż urządziwszy kuchnią w spo- 

^pow iedni i zaopatrzywszy się we wszelkie 
i piwa krajowe oraz i zagraniczne, przyj-

tudzież8( j zamówienia na obiady i kolacye,
] yoh stołowników, zapewniając im wybór naj- 

)kS2ych Potra^  1 rychłą usługę, oraz wyborną 
e berbat9 polecając się łaskawym wzglę- 

Otl, . ®zanownych gości, w nadziei, że go licznie 
Pędzać raczą.(381-3) A. Strobel.

[ W ó d  m in e r a ln y c h  j
j św ieżych  jj(
i dostać można po cenach bardzo umiarkowa- ® 
j nych w handlu korzennym pod firmą jjjj
j W. Goldwa§§eri
jj Oa Stradomiu N. 19, do którego co tydzień tf 
'} Svvd°ze transporta są przesyłane. (3 ic- 2- 6) | |

H  K am ien ica  w  K r a k o w i e
^ ^  przy ulicy Żydowskiój pod N. 397

Reprezentacja dla Galicji 9 Krakowa i Bukowiny
szczytnie znanego, w  c. k. państwie Austryackiem

najstarszego, największego, najbogaciej uposażonego i najtroskliwiej uorga*
nizowanego Nakładu zabezpieczającego

p o d  fi r m

C. I DPRZ. "
p o d  fi r m

A H E N M  ASSJCDRATB1CE W THYESGIE

Pla,
iV  odpowiedni dochód 

0 n4j ręki do sprzedania wraz

8 Gm. 
przynosząca, jest

j,iac - »— — -r -----------  ./raz z przyległym
82(e 111 frontowym do zabudowania z małym ko- 
ró\y ^dyż oprócz bocznych dwupiętrowych mu- 
Hj0 84 tauiże fundamenta i piwnice w dobrym sta­
luj! ■ teS° obszerny dziedziniec gdzie teraz znaj- 
Czn Sl̂ . ogródek, któren tak do zakładu fabry- 
a,0^»° jakoteż i do publicznego przedsiębiorstwa° ż e  k  . —  i ' ----------------------- i ----------------------------x — - —  • —
ĉic: i yć urządzony. Bliższą wiadomość od wła- 

now.tf.sA P. WolańsH
właściciel domu N. 397 i 8.3)

oznajmia niniejszem, że obok zw ykłych zabezpieczeń, jako to:

© I H F  S  .1 * ©  ©  ©  If i  ©  ©  M I  ©  H f  1T HS9
przeciw wszelkiemu uszkodzeniu

t o w a r ó w  p o d c z a s  t r a n s p o r t u ,
tudzież zabezpieczeń

KAPITAŁÓW I RENT NA ZYCIE CZŁOWIEKA,
udziela tak że , jak  w zeszłych la tach , tak i w tym roku zabezpieczenie

OD GRADOBICIU
na podstawie własnego funduszu, t. j .  z  obowiązkiem

całkowitego wynagrodzenia szkody
V\ szelkie wyjaśnienia i blankiety do podań >>aje bezpłatnie, albo podpisana Reprezentacya. w biórze swojem we Lwowie,  przy 
P; ,a°u „ ok hotelu LanSa- w Penthera kamienicy pod L. 804% na pierwszem piętrze, albo jej 
ijtncye po . u i miastarh i znaczniejszych miasteczkach kraju naszego rozstawione i wyraźnem godłem zakładu c. k. uprzyw.

_  , . _  A Z I E M D A  A S S I C U R A T R I C E  w Tryeście oznaczone.
x x m a  P„w{«.nftćń Pr<-zentacyi staraniem najusilniejszem zostanie usprawiedliwić zaufanie, którem Szano-
arna Publiczność asekurująca się, dotąd ja  zaszczycić raozyła.

Lwów w miesiącu maju 185 8. "  - - •? _ .
(3 9 7 -1 -6 )

tg Pabrjka Posadzek ! kszój części właścicieli domów odbudowujących się w Krako- 
wie po takich cenach, de jedynie takowe za pomocą maszyn

.   — ---------- ------------------  I wykończane, dostarczone byó — poleca się pp. w faśoi-
P ] a g . _  n ___j  _  ~  ,  oiclom obecnie buduj,oym ze swemi wyrobami posadzek zdo-Y p rzy  P rad ze W  C zechach  brego m atcryałn i starannego W} kończenia, o których po-

( LEONARDA SPIELER I SIN A
,U» iw .,y  w roku zeszłym  z wielkiem zadowoleniem w ię- ' moja , |ę ? d*kidj* * dłi8 riw nie “ m4" rieni« * ob.talnnki przy j-

* ( 331- 3)

Reprezentacja dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny c. k.uprz. AZIENDA ASSICURATRICE w T ry
Leon  Ostoja Solecki. Władysław  Leliwa Pilecki.

es me.

UWIADOMIENIE.

KILKI BROWAR
piwa bawarskiego i portem

JL Ł

Jl Jf LW
MA\

ę ilA E L E R E Yin
Mimcjien

LS a n erk en n u n g  
% A L ’R D IE N .S

GBATrSAM KL'IT 
GEGEN T f l l E R E  

VERH A K TEI DAS GEMU T 
A TJCH CE GEN' S I E  

MEN S C H E N
FRANZ

JOHA NN
KWIZfM

odział w

w  A V A R S Z A W i e

lat w ruchu istniejący, z wszelkiemi inwentarzami, lokalami szynkowemi 
1 O pasam i, ma byc przez podpisanego właściciela onegoż albo

s p r z e d a n y *
*ub też synowi jego i jednemu lub więcej wspólnikom zgłaszającym  się

o d s t ą p i o n y
półce z kapitałem rubli srebrnych 18 ,000  już jest zapewniony.

B R O W A R  T E N
*Jajwyborniej czas, prac? i m aleryał oszczędzaj,cy i za pomoc, Maszyn 
J e d z o n y , które w części wcale jeszcze nie wszystkim znane; posiada 
z le,kie sztuczne piwnice, które w lt»cie bez użycia lodu zamknięte, na 
'^ o , a otworzone tylko na 3, 4  do 5  stopni Reaumura ocieplają s ię , stu- 

maj^c^ wodę nigdy nie wyczerpany j zdatn^ do warzenia i chłodzenia 
, * a 5 wiele pięknych obszernych pomieszkań, warsztatów i narzędzi dla be- 
. .arzy, stolarzy, cieśli, tokarzy, kowali, ślusarzy, siodlarzy itp. VV ogólno- 

• wszelkie urządzenia nowszeffO i lepszego roiLnin nrzez co tenże do-

. , wiele pięknych obszernych pomieszkań, warsztatów i narzędzi dla be-
 ̂ .arzy, stolarzy, cieśli, tokarzy, kowali, ślusarzy, siodlarzy itp *”  M-~
^  wszelkie urządzenia nowszego i lepszego rodzaju przez
°«ały zakład formuje i do najpierwszych sta ł.‘go ^ , ju zal|Czony być może.

1 isemne zasięgania wiadomości, podpisany uprasza, aby były  franko-
ustne zaś tenże w Kantorze browarnym przyjmowad . w każd cza_

“‘latwiad hedzie.twiac będzie
8-l-3)

0
Apteka obwo­

dowa pod orłem

W i o r n e n b n r g n  __
Horueubur^kł proszek pożywny i leczą­
cy dla bydfa dla koni, bydła rogatego i

owiec*
któregro w y n a la z c a  z e  s tr o n y  w ie d e ń s k ie g o  t r l ó w n etro  T o ­
w a r z y s tw a  o c h r o n y  z w ie r z ą t ,  j a k  r ó w n ie ż  o d  w y so k ie « ? n  
P r o t e k to r a  t o w a r z y s t w a  m n ic h o w sk ic g r o , J e g o  K r ó l  W y s
S S S Cia  f d a ,b e r t a  b a w a r s k ie g o  w ła s n o  r ę c z  n em  n iśm c in  i  
u d z ie le n ie m  m e d a lu  to w a r z y s tw a  m n ic h o w s k ie ^ o  z a s z c z v -  
c o n y  z o s t a ł ,  o k a z a ł  s ię  w  s k u t e k  u tw ie r d z o n c ic o  zd  i n f t  
z n a w e ń w  I k i l l c l e n . i c l .  d o ś w la u c z e ń  M w S S l  ^ osU o- 

d a r s tw e m  w le j s k ie m  tr i id n ia c ó j  s ię ,  z a w s z e  s k iitc c z n y n i
Dla koni w zołzach, łagodnych i krytycznych, w dychawicy, w dławieniu i w tvlczaku-
D la  b y d ła  r o g a t k o  pnychorobUwóm zmienionem wydzielaniu się mleka w skutek’ przeszkodzo-

S z i e w S  n%vK P J Ŝ Py-m Iub ymn ^  pnez u>Ycie tego proszku mleko nad- 
deciach równfo• ^wa’. Mstffnie w początkach podoju krwistego, w paskudniku w wy.
l e S  i k •, °-kf ZUje. S,e UzyC!C teg°- ,pr0Szku bardzo nżytecziTem u k ró w  podczas cie- 

TT rx x rr i* *  f  ! s,łabow ite  cieleta  jego  użyciem w idocznie się popraw iają.
JJ “C y ? w tacza motylicy, jak niemnićj we wszystkich cierpieniach systemu brzucho- wego, powstałych w braku czynności. r  J u

Paczka ważąca % funta 24 kr., IV, funta 48 kr. m. k.
0#^ Ten prawdziwy Proszek Korneabnrgskl utrzymuj

D@Tw K R A K O W I E  p. p .  j .  K ir c l im ą j e r  i  b y n
W  f l  a r s z a w i e  pp. Girwatowski i RoselfthaL W

w B i a ł e j  p. Je rzy  Kaflay.
„ Apteka pod złotzm Lwem. 

w Boohnl p. Paw eł Niedzielski- 
n P- Kasprzykiewio*. 

w Bóbroe p. C. Żarnik aptekarz, 
w Brzeźanaoh p. J. Margulita. 
w Ozomlowoaoh p. j -  Schniroh. 
w Dembioy p. Herzog aptekarz, 
w Dolinie p. Józ. Tranenfels aptek, 
w D zikow ie p. j .  Brudziński, 
w Jarosław ia  p. Ign. Baian. 
w Kołomyj p. W olf Kupfermatt. 
we Lwowie p. Konzt. Isk ierski

we Lwowie p. C. Mildo.
r, p. Bierzeoki i W eber.

w L e ż a j s k a  p. J . Hireohfeld. 
w M a k o w io  p. Mayer aptekarz, 
w U i e l o a  p. M. Jamrugiewioz. 
w K y ń l e n lo a o h  p. A. Lowozyńaki. 
w N o w y m - T a r g u  p. L . Kamieński, 
w N o w y m - S ą o z u  p. Kosterkiewioz 

wdowa.
w P rzew orska p. 8 . Keller, 
w P rzem yśla  p. Gaideteohka i Syn.

“ Edw. Maohalaki.

w Rzeszowie p. J . Schuitter. 
w Rozwadowie p. Karol M arecki, 
w Samborze p. Józef Kriegseisen apt. 
w Sanoka P Jan  Jakiicz. 
w Tarnowie p. J . Jahn. 
w Tarnopola p. A. Morawetz. 

n p. C. Latinik.
w W adowicach p. A. Koltin. 
w W ieliozoe p. B. W ontorek wdowa, 
w Zaleszozykaoh P> Joz. Kodrębskt 

&  Comp.

_  . , . - ■ ,, w Badzieohowie P. Jośkiewicz aptek.Ostrzeżenie. S 0t r̂w"zoSbr88“e,%którdj uk ■**«. -powodował. wi0i0 B.śia-
a 7  ’ *8> mee ° dme " “ "W komi naazomi opatrzone, w potoczna sprze­
daż przechodzić zaczynają , przeto widzimy się byó spowodowani oznajm ić, i i  one z wyrobem
toM  i, or“ t IIpr aM a4» ky Pooo^io Ekonomowie przy kno w an iu
kn*rnenbnr«skićl «  % ^ l i  . - .pie“ »tk? 1 n»pi«, któro w yra in ie  godio „ /te k i o t.oodow ei korneuborgaKićj to ję z y k u  niem ieckim  W yraiono zawierają. ( I7 6 -1 0 -1 2 J

M tt OW I
bezdenny iyozy  sobie przyjąć obowiązek przy gospodarstwie 
wicjskiem lab do ekonomii lub też pisarza prowentowego— 
bliższa wiadomość w Biórze Informaoyjnom przy ulicy 8 z e - 
wsklćj w Krakowie. (306-3 )

IKONOM
bezdenny potrzebny Jest od Igo  lipca do Karniowa, tam ie 
propinacya i pacht mleka od tego samego dnia do wydzierża­
wienia— a kilkanaście koroy Ksparootiy do sprzedania.

(303-2-3}



Dod*tek do d/iennik*. z dnia 8  maja 1 8 5 8 .

[A4 2 1 ] (289-1-6)

pana Juliusza Bittnera
aptekarza w  Gloggnitz.

‘tJPUfmoiiią $aut« 3a6zoi>zi«;u.!
Córka jolncgb (Ira l i  w 

Trattonbach, nazwiskiem Ma­
ry* Taiiohner, 20 lit mająca, 
zeęrzawszy się rc^złegó lata 
moc i# ohcdem, nap ł»  *•} fi- 
ptom ziraaćj wody górskiej 
W s k u t e k  te*o zapadła wkró­
tce w gwałtowni} słabość pier- 
i,i, połąozoną a kłóoiem w bo­
ku i pluciem krwią i Hermą 
i słabość ta wriniffa się t ik 
dalece, że wid-.iałi sic spo­
wodowaną zażilać ostat iego 
pomazania. Po zasiąjaieniti 
ra y i pomocy 1 okarsk ej, za­
częła jednak używoć potom 
U l o p e k  śnlogogór3ki 
ziołow y przeń paua spor* j-  
dzouy, i już po użyciu drugićj 
fl is7ki uVzttfa macano ulże­
nie swej słabości i spodziewa 
sio pray dalszcm zażywaniu 
pańskiego ul o p ku śnlego- 
górsko-zlołowego za po- 
mooą Boską swe piorwotuc 
sdrowie odzyskać.

Niech panu to przyjemno 
doniesienie sfoży za dowód 
szczególnej sity lensąoej pań-

___________  skiego kniegogórsklego
ulepku ziołow ego.— Ula wijkszój wia-agodooóci stwier-
dza sip niniejsie pismo następającemi podpisami:

Trattenbaoh dnia 8  stycznia 1812.

3 3> . S
: . m -tr4 g,
r m  3

i."'o  W
“  ® .

U rząd  p a n -  
j Halny T ra t-  
j lenbach  w  o -  
i k ręgu  po  n i/e j 

W ieaerW ald u
i

Karol Józef |  P rz e ło ż o n y  

Schopp pro- [;"t w  okręgu

boszcz mp. p o n iże j W ie ­
ne r W aldu.

Matensz We 
niger bur­

mistrz mp.

Ton p raw d z iw y  knlegogóaki u lo p ek  z io ło w y  dla
cierp neveh na piersi i płuca utrzyniulą:

O ł ó w n y  a h t a d  J u l i u s z  f l i ł l n e r  aptekarz wGlog- 
gn;tz ;— w Krakowie p. A. A lek san d ro w icz  aptekarz; -  
w Biułój pan J. Berger;— w Bielsku p. Karol SohstTrsn; 
w Boohni p. Kasprzykiewioc;— wBoczaczo p. Cze'kawsk'; 
w Brodach p. Wojciech Kascicki aptekarz;— w Chrzanowie 
Dom Porta;— w Dębicy p, F. Herzog aptekarz; — w Gorli­
cach p. Rogawski aptekarz;— we Lwowie p. K. F. Milde N. 
1«2;— w Myślenicach p. M. A. JŁow-zyński;— w Nadworny 
pan A. Styller aptekarz; — w Przemyślu pan F. Gaide- 
tsohka i Syn;— w Rozwadowie p. Karol Marecki;— w Rze­
szowie pan J. Sohaitłer; — w Samborze pan J. Krieg eisen 
aptekarz;— w Stanisławowio pan J. Tomanek aptekarz; — 
w Tarnopola p. Karol Bnchelt aptekarz; — w Tarnowie pan 
Sidorowicz aptekarz;— w Wadowicach p. F. Foltin;— w W e -  
lioace p. Brda sukcesorowi*) aptek.;— w Złoczowie p. Feliks 
Petteaeh aptekarz.

Cena jednćj flasaeeaki a instrukcyą ulyWania 1 z łr . 12  
kr. m. k.

Magdc!»urgskie Towaraystwo USiezpieczeiia

ma 
rekcy

o«l Gradobicia,
za sz czy t  podać do wiadomości Publiczności rolniczej w  K rólestw ie , że  na mocy udzielonego sobie upoważnienia tutejszej D r  
.yi U bezpieczeń , ro zw in ą w szy  już w  roku z e s z ły m  d z h ła la o ś ć  swoją w tym kraju ku powszechnemu Osób ubezpieczonych z

dowoleniu, w bieżącym roku również podejmuje się ubezpieczenia

wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od klęski Gradobicia,

niedostatecznych funduszów i wynikłej ztąd niewypłacalności, postanowieniem Rządu Król. Pruskiego w  roku z e s z ły m ,  u leg ło  ^
deburgskie Tow arzystw o Ubezpieczenia od Gradobicia przeciwnie , czynność swoją ro zg a łęz i ło  metylko w całeiwiązaniu; M ag

niem a  
p 'Stępuj 
chunku  
sti zeniema

narchii Prusk ićj, lecz we wszystkich krajach Z w i ą z k u  Niemieckiego, w Cesarstwie A ustryackiem , w e W ło s z e c h  północnych , 
caryi i H olandyi, a  wynagrodzenia za  szkody przez gradobicie zrządzone, ustanawia w e d łu g _ zasad najbberalniejszych i bezzw ^  
cznie takowe poszkodowanym w y p ła c a ,  jakoż nigdy n 
Z a rękojmię wypłacalności M agdeburgskiego Towarzy
zarazem układ 'w zajem nego ubezpieczenia, zawarty z w s z y . i -------  .-----------o -  --------•/- 0  . . .ol
retro w razie wydarzonej na większych przestrzeniach k lęski,  rzeczywista strata w części tylko dotyka ubezpieczające Towarzjst ,
0 czem wszystkiem ostatnio król. Pruski jeneralny Konsulat w W a r s z a w ie ,  W ysok ie j  W ł a d z y  tutejszej, należyte s k ła d a ł  oDJ»

- • - 1 ’ 1 ' ’• 1 - '  •   także kraju, Magdeburgskie T ow arzy®1
dnćj m iejscow ości,  w edług ra" 
ważniejszy do takiego rozpij® 
w i w ustanowieniu najpewB'eJ'

ftl! UUt/A UDIIII-IU a.ł_m «* £_ v* vr ».* v» . a, , » .    ■ — J  —   J  J  l  *  * * | y ► 1 1 • • I , i • i  t|*

szveh  danych przy dochodzeniu w ysokości strat przez Gradobicie zrządzonych; jakoż warunki te na rok bieżący znakomicie j
- J J . . .   1. : —. . . . i — ocechowanych oparło za sa d a ch ,  lecz niemniej także p,,sl ^

powszechnego szacunku używających Oh; 
e wydarzonej klęski odbędzie się. Opr°^

tego przez" c a ł ą ’ porę pozostawania plonów na roli,  obecnym będzie i na każde zaw ołanie przybyć go tow ym , oddzielny ReprezenjJ  
Magdeburgskiego T o w a rzy s tw a ,  który sam zaszczytnie znany gospodarz w iejsk i,  wszelk  m odnoszącym się do tego czynności* 
przewodniczyć będzie podług zasad najściślejszej s łusznośc i.  W  końcu T ow arzystw o ma honor donieść , że  swemi Ajentami  
ralnemi w  Królestwie Polskiem ustanowiło: w W arszawie Dom handlowy P P .  Kronsnberg Nelkenbaum i S p ó łk a ,  pod ‘ 
8 1 4  B  przy ulicy W ierzbow ej dla gubernii A u gu stow sk ie j ,  P ł - c k ie j ,  Lubelskiej i W arszaw skiej z  wyjątkiem powiatów W i e l ^ tf 
sk ie g o ,'P io trk o w sk ieg o ,- w  Krakowie z a ś ,  P .  Antoniego Hoelzel dla gubernii Radom skiej, oraz dla powiatów W i e l u ń s k ą
1 Piotrkowskiego gubernii W arszaw sk ie j .  O nazwiskach i miejscach mieszkania Ajentów specyalnych, oddzielnie podanem będzie ^ 
wiadomości publicznej.

(230) S H Ł / n n (7-10)

Sukien m ezk ick
Fi W

we LWOWIE pod L. 323 przy ulicy Nowej
zaopatrzony zosta ł  w św ieże  wiosenne i letnie towary najmodniejsze w szelk iego  rodzaju 
z fabryk krajowych i zagranicznych, a mianowicie: w brazyle, peruwieny, okónele, 
chenille, velours, buskins, oastors, satins, tritots, elastinx, dostens itp. 

i z takowych wyrabia suknie w rozmaitych cenach ja k o to :
1. Surduty dwu i jednostronne, Twiny podszyte 3. Fraki galowe, reitfraki do konnćj jazdy, fraki

bawełną od 18 złr. do 22 złr., jedwabiem pod- do spaceru, do rannych wizyt od 18 złr. do
szyte od 20 do 30 złr. . ^0 złr.

2. Palmerstony, taimy, kabany jakoteż innego ro- 4. Pantalony od 7 do 12 złr.
zmaite^o kroju modne zarzutki wiosenne i 5. Kamizelki jedwabne, wełmane, pikowe, kame-
letn ieod  18 do 30 złr. loro" e od 3 do 8 złr.

E M S K I E  Zamówienia z  prowincyi uskutecznia ten sk ład  bez zw łok i i przesy ła  ta-  
kowe pocztą. D o zrobienia jakiejkolwiek sukni, potrzebuje jedynie przesła­

nia mu miary objętości korpusu pod pachami, z u w a g ą ,  czy budowa cia ła  je s t  regularna, 
Jub czem się szczególn ie odznacza. P o d łu g  wyrachowania krawiectwa francuskiego, su­
knia każda zrobiona będzie najdokładniej, za co sk ład  ręczy. _____ _________

m

m

FROffll SEI9UTZEI1
L a

Na ostatniej wystawie powszechnej w 
innych podobnych domowych środków i

Paryżu, wedle świadectwa On*ety wiedeńskiej, z pomiędzy wszys1

1
e.n»-lekarskich, j e i l j  s jle  ( w y ł ą c z n i e  zaszczycono p ie r w s z y m  ii. . .

l e m l  przez co najwyższy ten wyrok z^roniadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył niczem niezki*®.! 
go dowodu świadczącego o niezrównanej dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrob*^ 
w kraju i zagranicą.

J e d y n y  g ł ó w n y  a U li u l  p n e i y ł e h i  Apteka ;■ <d Bocianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeciwko hot®
W ar. dl a.

Oeaa pudełka ury^inaieoK1 zapieczętowanego *  * /r .  8 9  k r . k. m. Dokładny przepis użycia we wszys^ 1
Językach.
° Proszki te Soidlttsa wybornie sprawdzono w tyafąoznyoh przykładaoh wieloletniego dsświadczcnia, uzyskały * 

bio w mieście i na wsi tak powszechne uznanie, że obecnie sława ich daleko poza granice oosarstwa sięga. — u 
kie skntki wywierać może niezawodna siła lekarska proszków scidlitzkioh Molln, mianowicie W olerplent® .^  
Żołądka i Żywota, P'Mno° przynosi w cierpieniach wątrobianych, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, *1. „ 
sorca, nderzeniaoh krwi, zamulenia, pieczeniu i innych o orobaoh kobiecych: to wszystko uważanóm być musi J* 
rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionymi nerwami, przez rozsądne używanio tych proszki1* 
raz już znacznej doznała ulg: i nowych s ił sabyła.

Ceny Węgla
w  W lelfcim Składzie

p r z y  k o le i  ż e la *  lej
Siąga miary wiedeńskiej . . złr. t"> kr. 40. 

pól śiągi 
cetaar

najlepszego gatunku
Kraków dnia 20 stycznia 1858 r.

U
G łów n y S k ład  w  K r a k o w i e  atrzym uje K l r c l i m a y e r  1 S y n .

Zamówienia dla Gnlioyi upraszam czynić po następujących firmach:
C < \KRAKÓW S » w (c z e w f* lł i  KI nr. Biała aptekarz Keller. Brody Fr. Deckert. Br*ciany  B. Neranzi. 

niatirce Różański, fiokromil Ludwik Stnlzig. O woitlaiec  W. Ilaydcr. Jasło  Józef Rohm aptekarz Kołb^dąj, J 
J .  Zachariasiowicz. Kenty Fr. Jacrschol. Iaców Karol Ford. Milde. dl ul-nic Maier K. ftotcy-Syca Wojcikows* 1 j.’, j 
Oświęcim A. Polaczek Przeworsk Janiszewski W. Sambor Kriefseisen J. Sanok J. Zarewioz. Suczatrd . 5 
Botczat. Staremiasto Sohzanik, Stanisławom  aptekarz Tomanek, Taruów  Jul. Reid. J J«hn. C. Marys 
dorowicz aptekarz, tladauc V,aseh. h*es9Óttf J. Sohaittor. Tarnofiiil A. Morawec. Tyśmieuira  Karol Neki- * 
dtw ice  Schwarz i Heinz. Złoczów  Feliks Pcltosch. (207-10-53) A , M o l l  w Wiedniu.

V

V

złr. 8 kr. — 
— — kr. 18.

(288-9-10)

W

Obficie zaopatrzonymm w
pod godłem : f?*ur A usstattung  

mieście: Wallnerstrasse N. 268 i 269 (obok Kohlmarktu)

W  Drakami C zasu .

p oleca  sw e  za w sze  w  licznym  w yb orze  znajdujące się m eb le w  każd ym  gatunku sty lu  i clrzc '  ̂ .3 0  

k oto : d o  so le n  o w , do pokojów  jad a ln ych  itd., z  drzew a m acliom ow ego , orzec lio w eg o  i n‘l jjtulf 
p a lisa n d r o w e g o , w  kolorze drzew a d ęb o w eg o , tu d zież  ja sn o  lub ciem no naturalnym  (bez P
W sty lu  g o ty c k im , tak zw anym  iłeńnissarice  i  a  la  UlondeL  _ hnio i’ ^

P rzy jm u jem y  także c a l k o t t i t c  l i r z . ą d z i ‘» l* ł  h ote low , w ill i  p o m ieszk a ń , ozdo  
stram i itd- oa łycli ścian i sufitów  aż do najdrobniejszych  szczeg ó łó w . -eCj j1

W sz e lk ie  obstalunki na  p row incyę i za  granicą, uskuteczniają się z zu p e łn ćm  zaręczę
najlepiej i pakunek ob licza się p o d łu g  rzeczy w isty ch  w łasn ych  kosztów .

"  poważaniem
(236-6) j  L e g  e r  er . 31. W in ter. E. F. Z ł a m a ł y

^C za p h ń tk i A n to n i  r z^A zra  drak*r»('


